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Nie wspominaliśmy dot^d na tem miejscu 

o nieporozumieniu zaszłem między Francy^ 
a Portugalię, sędzęc, że takowe ułoży się 
na polu dyplomatycznem, bez wywołania ża­
dnej zbrojnej demonstracyi. Nie przykłada­
liśmy z razu wiary do pogłoski o wysłaniu 
okrętow liniowych francuskich do ujścia T a-  
g  i, wiadomość ta atoli potwierdziła się, i 
wkłada na nas dziennikarski obowięzek zda­
nia sprawy w krótkości o co idzie w tym 
sporze.

Okręt kupiecki francuski z Nantes „Char' 
les Georges“ ujęty został w kanale Mozam­
bickim przez władze portugalskie i odesła­
ny do Lizbony. Na statku znajdowali się 
murzyni zawerbowani na wschodniem wy­
brzeżu afrykańskiem, na mocy konwencyi 
potwierdzonej przez rzęd francuski, która 
daje prawo okrętom kupieckim brania udzia­
łu w emigracyi murzynów. Komisarz rzędo­
wy był u burty i nadawał cechę legalnę 
całej tej operacyi finansowej. „Charles Geor­
ges" nie mógł więc być posędzony o han­
del z murzynami, znajdujęcy się na nim mu­
rzyni nie byli niewolnikami, byli tylko wol­
nymi murzynami zawerbow anymi do posług 
w innych francuskich koloniach. Trybunał 
portugalski w Mozambiku, uznał atoli, że o- 
kręt ten ulega konfiskacie dla tego, iż wer­
bunek miał się odbyć na terrytoryum por- 
tugalskiem, i pomimo protestacyi kapitana i 
komisarza, odesłał go do Lizbony. Ezęd  
portugalski potwierdził wyrok trybunału mo­
zam bickiego, jakkolw iek dostarczono  mu do­
wody w ykazu jące , że Francya miała prawo 
werbować tam, skęd okręt zabrał będęcych 
na nim murzynów. P oseł francuski w L iz­
bonie, m arg rab ia  de Lisie de Siry, na pró­
żno dotęd domagał się oddania statku i wy­
nagrodzenia szkód właścicielowi okrętu, ka­
pitanowi i załodze. Rzęd francuski podał 
więc notę i jak donoszę, poparł żędanie po­
sła , rozkazem wydanym do kootr-admirała 
Lavand, który właśnie miał odpłynęć z Bre- 
stu do Tulonu na zimę, aby z dwoma okrę­

tami liniowymi „Donauwerth" i „Austerlitz" 
wstępił do ujścia Tagu i wywiesił przed 
Lizbonę pawilon francuski. W  chwili kiedy 
piszemy, zapewne już kontr-admirał zarzu­
cił kotwicę przed tę stolicę, bo Monitor 
zapowiedział był, że 26go z. m. okręty te 
miały się udać w podróż.

Nie idzie za tem bynajmniej aby sprawa 
ta ułożyć się nie miała drogę dyplomaty­
czny, ale zawsze jest to pewien rodzaj de­
monstracyi, przybierający groźoę postać dla 
tego, że skierowany jest przeciw państwu 
które z Francyę mierzyć się nie może. Nie­
podległość i godność państw drugiego rzędu 
zawsze tylko na papierze się ogranicza. Przy 
każdym sporze występuje groźba i parcie 
czyli demonstracya której oprzeć się trudno. 
Jeden tylko pozostaje sposób, udać się o po­
moc do innego wielkiego mocarstwa. Czy 
Portugalia żędała jej od Anglii? W  takim 
razie spór mógłby przybrać wielkie rozmiary. 
W  Anglii niedawno podobna sprawa z okrę­
tem „Regina Coeli" wywołała ogromne prze­
ciw Francyi krzyki, i oskarżanie o handel 
murzynami, bo Anglia na równi stawia o -  
brzydliwy ten handel z werbunkiem wolnych 
murzynów. Wprawdzie cały ten udział w e -  
migracyi afrykańskiej w fałszywem świetle 
stawia owe spekulacye które, wierzyć chcemy, 
nie maję z handlem murzynów żadnego po­
winowactwa. A le zawsze trudno rozprawiać 
o wolnych murzynach zawerbowanych na do­
stawę do innych kolonij, trudno przypuścić 
aby w takich operacyach nie było nadużycia. 
Opinia angielska niewętpliwie oświadczyłaby 
się za  P o rtugalię . U trzy m u ję  n iek tó rzy , że 
F ra n c y a  w y s ła ła  o k rę ty  do L izb o n y  z a  po­
rozumieniem się z Anglię, podobnie jak się 
to stało z wysłaniem okrętów przed Raguzę. 
Nie można tego przypuścić. Różnica tych 
wysyłek bardzo wyraźna. Sprawa Czarno­
góry jest europejska; sprawa z Portugalię 
jest czysto francuska. Sprzeciwiałoby się 
godności Francyi aby ta o pozwolenie wy­
słania okrętów Anglii pytać się miała. Cała  
ważność tedy sporu portugalskiego zależy 
od tego, czy Portugalia zażęda interwencyi

angielskiej, lub też czy zechce raczej ustępie 
Fran cyi i uczynić zadość ići żądaniom.jój żędaniom.

Poznań 8 października.
X. Między pieśniami nabożnemi, śpiewanemi po 

kościołach, niespodobała się jedna tak dalece wła­
dzy świeckiój, że jeszcze przed ś. Janem  r. b. żę­
dała , aby jój zaniechano. W ładza duchowna o- 
świadczyć na to stanowczo poleciła, „że niema 
powodu uważania tój pieśni za niekościelną, a 
nadto prosi, aby odmówiono prawa mieszania się 
do pieśni śpiewanych po kościołach". Wiemy, że 
nietylko za poprzedników obecnego prezesa taż 
pieśń śpiewaną, by ła, lecz że uczono jój nawet 
przez publicznych nauczycieli śpiewu, i nadto że 
pieśń ta wraz z innemi stanowiącemi „Zbiór" o- 
trzymała „imprimatur" cenzorskie w owych cza­
sach. Od dwóch może tygodni rozsiewają po ga­
zetach nienawistne insynuacye, „jakoby msza lub 
jakoby nabożeństwo wieczorne sprofanowane zo­
stało pieśnią świecką w tutejszóm seminaryum nau- 
czycielskiem katolickiem, i że to spowodowało 
wdanie się nauczycieli itd." Że ani msza, ani na­
bożeństwo bądź ranne bądź wieczorne nie zostało 
sprofanowane, że żadna nie zaszła przerwa ani 
jakowe zajście, któreby spowodowało wdanie się 
nauczyciela, jes t rzeczą peirną. Pierwszy nauczy­
ciel seminaryjny i zarazem nauczyciel religii X . 
W ojczyński, nadesłał nawet „sprostowanie" w tym  
duchu do Posener Ztg. Ponieważ jednak pierwszy 
który tę rzecz poruszył, tutejszy korespondent do 
Breslauer Ztg, powtórzył swe poprzednie donie­
sienie, z dodatkiem, iż wie rzecz całą „z ja k  naj­
pewniejszego źródła", przeto Posener Ztg  uwie­
rzyła korespondentowi in verba magistri, a w gnie­
wie swym tak dalece się zapomniała na d. 29 z. 
m., że aż obwiniała X . Wojczyńskiego „o umyśl­
ne doniesienie nieprawdy i o zwodzenie publi­
czności". Nie będziemy się zastanawiać nad przy­
czynami , dla których źródło owego korespondenta 
do Breslauer Ztg  uznała Posener za tak dalece 
dobre, że je  położyła wyżój nad zeznanie wła­
ściwego nauczyciela i kapłana. Zadziwiaćby po­
winno, gdybyśmy się pod tym względem pomienionój 
gazecie w czemkolwiek dziwić mogli, że nie znając 
pieśni śpiewanych po kościołach katolickich i a- 
probowanych przez zwierzchność duchowną nie 
dziś dopiero, gazeta pomieniona woli wierzyć na 
ślepo bajce, niż zaręczeniu poważnój osoby.

Tutejszy Dziennik urzędowy zawiera w ostatnim 
swoim numerze szczegółowe data, tyczące się ad- 
ministracyi kasy ogniowój prowincjonalnej, z roku 
1857. O kasie tój już wam kiedyś wspomniałem.

eaĘść mmAGio^nmcm.
O P O W IA D A N IE

B O H A T Y K A  R O M A N S U .

Nie miałem jeszcze spełna lat trzydziestu, a już 
tyle doświadczyłem i złego i dobrego, tyle się na- 
kochałem, tyle nacierpiałem, że aż zapadłem w głę­
boki spokój, będący raczój stanem otrętwienia, niż 
Wewnętrznój pogody. Obojętność na to co mię o- 
taczało, nieufność w przyszłość do skeptycyzmu 
posunięta, przesycenie a raczój próżnia serca, całe 
to usposobienie wewnętrzne odbijało się w mojój 
twarzy i w spojrzeniu; tak przynajmniój wnosić 
ńtógłem z wrażenia, jakie sprawiał mój widok na 
każ dój z tych pań, któremi napełniony był dnia 
t®go ogród Saski. Był to dzień cudny ostatnich 
'kii kwietnia. Przepyszne kasztany już się okry­
wały liściem, napełniając balsamiczną wonią po­
wietrze; ptaszki ś niegotały na wszystkich gałę- 
2lach, a delikatna zieloność zalotnie otaczała za- 
W»ze białe i zawsze jednakowe, symetrycznie, lecz 
ńie bez wdzięku rozrzucone między drzewami 
posągi.

Trzy łokcie wzrostu obleczone w mundur lejb- 
gwardyi ułanów odznaczały mnie między rojami 
wow i lewków cywilnych tudzież wojskowych wyż- 

szój i niższej rangi. Każda mniój więcój powabna 
twarzyczka chętnie zwracała się, niby niechcący 
w moją stronę z tym ptasim gestem tak wdzię- 
znym w ładnój kobiecie; ale wyraz zalotnój cie­

kawości prędko ustępował miejsca wyrazowi zi- 
*tmó| mechęci, skoro oczy bodajby najcudniejsze 
spotkały się z mojóm osowiałóm spojrzeniem. W y- 
*az obojętności i szyderstwa nieprzydatna • «

impertynencko występujesz.

Nachodziwszy się długo bez celu, bez przyje­
mności, powiedziawszy sobie już po sto razy, że 
kobiety, ich stroje, ich przechadzka po tym ogro­
dzie, a nadewszystko życie ludzkie, sensu nie mają; 
usiadłem przypatrując się machinalnie grupom o- 
puszczającym ogród — i myśląc, z przeproszeniem 
tych eleganckich pań i panów, że wszędzie natura 
ludzka im bliższa cywilizacyi, tóm więcój do ow- 
czój podobna, kiedy te grupy tak wyświeżone i 
wymuskane, tak z siebie rade, spragnione niby zie­
loności, chłodu, przechadzki, owczym pędem jedna 
za drugą opuszczały to wszystko, dla tego, że wy­
biła godzina nakazująca dobremu tonowi nie znaj­
dować się w Saskim ogrodzie.

Znużony myślami, którym nierad się poddaję, 
bo mi zawsze w dziwnóm świetle przedstawiają 
świat, jakim g0 zrobiły dobrodziejstwa cywilizacyi 
i przywary nasze — znudzony sobą i drugiemi, 
już miałem wracać na kwaterę, kiedy niewyraźne 
głosy,, zgiełk jakiś między resztkami spacerujących 
obudziły ciekawość moją. Postąpiwszy naprzód 
kilka kroków ujrzałem mnóstwo osób pierzchają­
cych i J°zbiegających się z przestrachem w ró­
żnym kierunku, usłyszałem piski niewieście, a mię­
dzy niemi jeden g łos przenikający wyrazem roz­
paczy z jakim wołał: dzieci! moje dzieci! Rzuci­
łem się w tę stronę — młoda kobieta biegła ku 
mnie z przerażeniem i trwogą patrząc na wszy­
stkie strony i wołając na pół w obłąkaniu: dzieci! 
moje dzieci I— a 8potkaw8Zy mnie , jednego który 
nie uciekał me wiedząc o co rzecz idzie, konwul- 
syjnie uchwyciła się mojój ręki powtarzając: Oleś, 
S ta ś! nie widziałeś ich pan?... moje... moje... dzieci... 
z długienu blond włosami — wściekły pies... wście­
kły ! piłkę na niego rzucali — widziałeś pan ich, 
powiedz czy widziałeś?

__ Na Boga uspokój się p an i! dzieciom nic się 
złego nie stało, widziałem je  z piastunką, ale 
w którą stronę poszły, nie wiem?

Zrozumiałem o co rzeoz idzie, ale nie wiedzia- 
łem oo mówię. Słowa bez związku, szczera boledó

Dziś dodam niektóre data uzupełniające. Sumy 
asekuracyjne wynosiły 61,780,500 tal. Z tych przy­
padło na departament Poznański 38,039,825 tal. 
na departament Bydgoski 23,740,675. P ożar B o­
janowa spowodował nadzwyczajną ratę składko­
wą, wynoszącą 133,739 tal.
Ilość dochodu za rok 1857 wynosiła 1,163,000 tal.
W y d a t k i ..........................................  ̂ 657,000 „
Zostało przeto na zakupienie papie­

rów p ro cen to w y ch   505,200 „
Dość wynagrodzenia dla Bojanowa, 

w y n i o s ł a ...........................................  76,471 „
W  ogóle mieliśmy w r. 1857 w Księstwie 581 

pożarów, z tych 281 umyślnych; budynków cał­
kowicie spalonych było 1638.

Kasa ogniowa je s t, jakem wam już wspomniał, 
instytucyą przymusową. Miasto Poznań od dawna 
już starało się o uwolnienie dla siebie, ale dotąd 
bezskutecznie. W  razie pożaru , nąjkorzystniój bez 
wątpienia ^wychodzą miasteczka o drewnianych do­
mach, wsie już mniój korzystnie dla rozrzuconych 
bardziój budynków, najmniój korzystnie miasta mu­
rowane.

Nie podpada — jak  się dowiadujemy — wąt­
pliwości, że okręgi obiorcze na sejm państwa u- 
rządzone będą ten raz według granic odpowia­
dających bardziój naturze stosunków danych. W ola 
Księcia Pruskiego miała się zupełnie stanowczo 
w tym względzie objawić. L ada chwilę spodzie­
wają się tu odezwy, zwołującój dawny sejm celem 
współudziału w sprawie regencyi.

Przyznajemy się chętnie do winy, żeśmy śmieli 
uwierzyć głośnym wieściom w kwestyi obsadzeń a 
urzędu justycyaryusza przez osobę nieposiadająeą 
języka polskiego. Przyznajemy się tóm chętniej do 
winy, im lepiój zastanowimy się nad naturą rze­
czy i wysokim jej stróżem.

Czytamy w gazetach, że w bieżącym miesiącu 
otwartą zostanie przez ministra spraw rolniczych, 
nowa wyższa szkoła rolnicza w okolicy Królewca. 
P r z y  tój sposobności nadmienić musimy, jak  bar- 
w °  f oclo -y instytut b y łb y  u nas pożądany. 
Wszakże młodzież nasza zmuszona uczęszczać na 
naukę agronomiczną lo do Szląska, to do E lde- 
ny, to do Hohenheimu itd. Jest to jedna z kwe- 
styj naglących, którą należałoby podnieść i nie­
ustannie popierać.

Kilku obywateli powiatu Gnieźnieńskiego za­
myśla utworzyć u siebie towarzystwo agronomi­
czne. W obu tutejszych gazetach czytamy stóso- 
wną ku temu odezwę. Mniemamy, że utrudnienia 
niepotrzebne nie zajdą tym razem.

Niedawno temu umarł nie głośnój ale prawdzi- 
wój zasługi obywatel, p. Laskowski z Brzeźna. 
Zmarłjr uratował był kilka majątków swą usilną 
pracą i zachodami. Należy mu się ta wzmianka.

biednój matki, poruszyły wszystko co jeszcze żyło 
w mojój duszy.— Zostań tu pani na chwilę, od­
pocznij, ja  poszukam jój synów; ale znowu pies 
może się tędy zwrócić; jakże zrobiemy?

— Pójdę z panem, mogłażbym odpoczywać, kie­
dy one Bóg wie w jakióm niebezpieczeństwie?!__
i zakryła twarz rękami.

— Tylko nie trać pani nadziei! nic się złego 
nie stało , zaraz je  znajdziemy. I  na całe gardło 
zawołałem po dwakroć Olesia i Stasia. Słuchaj­
my — spojrzałem na biedną matkę — blada była 
jak  chusta— oczy nieruchome, a ramię moje tak 
cisnęła rękami, że kilka dni miałem znaki od tych 
szczupłych i tak wątłych na pozór paluszków — 
Dzieci! zawołała znowu rozdzierającym głosem, i 
drżała jak listek... °

— M am o! m am o! odezwało się razem dwa dzie­
cięce głosy niezbyt oddalone.

— Boże dzięki tob ie! powiedziała nieznajoma, 
słaniając się ku mnie bezwładna prawie; a nabra­
wszy trochę tchu, zawołała: Dzieci chodźcie do 
mnie! i zalała się łzami. Posadziłem ją  na ławce,
Plnn v 7 zk»d si« odezwały dzie­
cinne głosy Dwóch chłopczyków z długiemi błąd
włosami, zdyszanych ale z radością w oczach bie-1 
gło na przeciw mnie. Gdzie Staś, gdzie Oleś, czy 
o \vy? spytałem ich.-— Gdzie mama? odpowie­

dzieli z roztrzepaniem.
Myślałem że zachodzi pomyłka jaka. Szukali­

śmy jak  mniemałem małych dzieci. Z tych starszy 
wysmukły jak  trzcina wyglądał na lat dwanaście; 
drugi o lat trzy może m łodszy— obydwa cudnój 
byli piękności.

Pójdźcie za mną roztrzepańcy! a l e  chłopcy jak ­
by instynktem wiedzeni, pobiegli dalój niesłucha- 
jąc  mnie wcale, i kiedy wróciłem do miejsca, w któ- 
róm zostawiłem tę panią, zatrzymałem się z daleka, 
żeby się nasycić sceną macierzyńskiój miłości. Ach 
bo to jedyna miłość, w którą jeszcze wierzyć mo­
głem I — bo i moja matka nieraz pak ta w tój 
chwili, okrywała mnie pocałowaniami, bo te po­

całowania... nie zapominają się, nie zawodzą nigdy. 
Jedyna to miłość z którą kobieta idzie do grobu, 
nie przyrzekając tego nikomu, nie rozprawiając o 
niój wcale.

I  moja nieznajoma nic o niój nie mówiła. Ca­
łowała oczy, włosy, ręce tych dzieci; młodszego 
trzymała na kolanach, starszy w pół ją  objął — 
wszystko troje coś mówili, żadne niesłuchało. M atka
strofowała niby, śmiała się i płakała ra z e m   a
ja... ja  żeby się jeszcze na co przydać, poskoczy - 
łem po szklankę wody nieodbitą w podobnych 
zdarzeniach. Przeznaczenie chciało żebym się spo­
tkał z owym psem, który najniewinniój może stał 
się postrachem całój publiczności spacerowej, i 
w którym bez namysłu utopiłem mój pałasz na 
wiarę ogólnego popłochu i podejrzanój jego miny. 
Zostawiłem pałasz przy pom pie, żeby mi go ze 
krwi °bniyb. a ®am, z całą zalotnością obudzoną 
we mnie rycerską przysługą wyświadczoną nie-

tt i o n ^  Panu — przerwała chciwie bio- 
t0 wszystko co mi potrzeba. Wy- 

^łowiFa i re9zt? rozdzieliła między dzieci i po- 
£ Ip e w a 5? 5 PK7 0®k*e mówi%c, po

bv n ip^ êr^Z dzieci podziękujcie temu panu, gdy- 
h W  ° f ’ wie c°by się z nami stało; pies po-

g właśnie w tę stronę gdzieście byli— wszy-
cy uciekali, a mnie brakowało już siły wołać na 

w as.— Wyprostowali się chłopcy spojrzeli na ma- 
k | i  na siebie, potóm na mnie, ślicznemi niebie-

8® e®i oczami, i oba razem jak  na konaenderówkę
ukłonili mi się z reguł.— Ani oni, ani ja  naw et__
powiedziała uśmiechając się — nie potrafimy panu 
Stosownie podziękować...

— Nie zrobiłem nic więcój nad powinność moją 
wierzaj pani....

w7pe“ '
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W  końcu ubiegłego miesiąca odbywały się pod 
Lesznem gonitwy klubu charciarskiego, który pod­
czas sto -jańskich wyścigów zawiązał się w P o ­
znaniu. W  bieżącym miesiącu po raz drugi odby­
wać się będą takież gonitwy pod Nakłem. Tyle 
o objawach życia towarzyskiego.

Berlin 7 października.
f Akt ustanowienia regencyi nie jest podobno 

wygotowany. Przyczynę tego opóźnienia upatry­
wano w pogorszeniu się zdrowia N. Pana. Tym ­
czasem wczorajszy Staalsanzeiger zawiadamia, że 
stan zdrowia królewskiego jest zawsze ten sam, 
jakim  był przed kilku miesiącami. Przyczyny nie- 
ogłaszania dotąd aktu regencyjnego muszą zatem 
być inne. W każdym razie nie dotyczą już istoty 
rzeczy która jest zdecydowana, lecz formy czyli 
sposobu ogłoszenia. Oddawna już krąży w kraju 
pogłoska, że ustanowienie regencyi sprowadzi ko­
nieczność uchwalenia nadzwyczajnej dotacyi dla 
Księcia Pruskiego. Teraz dodają do tego, że spra­
wą tą zajmie się już sejm mający być w tym mie­
siącu zwołany. Kreuzzeitung zaprzecza jednój i 
drugiój części pogłoski, i przypuszcza, że tylko 
dochody dóbr królewskich, na których się opiera 
fundusz dochodów korony, w innych krajach tak 
zwana lista cywilna, będą nanowo obliczone, co 
podobno od lat trzydziestu nie miało miejsca. 
Tym sposobem uczyni się zapewne zadość i pod­
wyższeniu dochodów korony, a podwyżka ta wy­
starczy może na dotacyą dla Księcia Pruskiego. 
Sprawą tą  zajmie się jednak w każdym razie do­
piero przyszła legislatura.

Dzienniki wiodą pełen osobistości spór, o swo­
je  każdy stanowisko. Jeden drugiemu wylicza je ­
go grzechy polityczne. Kreuzzeitung odświeża o- 
brazy i wspomnienia z lat ostatnich poruszeń re­
wolucyjnych. Prasa demokratyczna i liberalna od­
płaca się wspomnieniami sięgającemi aż do bitwy 
pod Jeną. Jest to walka nowożytnego mieszczań­
stwa i dawnego junkierstwa, która w Prusiech nie 
jest jeszcze rozstrzygnięta, i tak prędko rozstrzy­
gniętą nie będzie. Ostatnich lat kilka podniosło 
żywioł junkierski, a w Izbie panów znalazł on dla 
siebie konstytucyjne uprawnienie. W  niój będzie 
też miał i na przyszłość swoją główną podporę, 
jakimkolwiek będzie system nowego rządu. P rze­
ciwnie w Izbie poselskiój przeważać będzie p ra­
wdopodobnie żywioł mieszczański. Obadwa te cia­
ła  reprezentacyjne łatwo zajść mogą w krytyczne 
względem siebie położenie, które stanie się powo­
dem do nowych zmian w konstytucjonalizmie pru­
skim. Na teraz walka dzienników obliczoną jest 
tylko na przyszłe wybory.

W  Prusiech każdy pubhczny urząd lub funkcya 
zawisłe są od właściwego egzaminu. Obowiązek 
ten rozciągnięty jest teraz i na królewskich urzę­
dników biura telegraficznego. Temi dniami powo­
łani byli do składania egzaminu telegrafiści już 
od lat kilku w tój służbie umieszczeni i czyn­
ni. Wszyscy się stawili, ale wzbraniali się składać 
żądanego od nich egzaminu, powołując się na 
dawniejsze praw a, któremi się uważali za zwol­
nionych od wszelkich popisów. Rzecz poszła do 
wyższego rozstrzygnięcia.

W czoraj spadł z konia w ulicy pod Lipami ba­
ron Stuers sekretarz poselstwa belgijskiego^ tak 
nieszczęśliwie, że leżącego bez zmysłów musiano 
odwieść w lektyce do mieszkania. Zycie jego ma
być zagrożone. . , .■. .

Astronomowi* tutejsi ignorują teraźniejszego ko­
metę, nie czyniąc o nim w dziennikach zadnój 
wzmianki. Dzienniki, nie wyjmując Kladderada-

tscha żartują za to z uczonych dla siebie samych 
„gwiazdopatrzów“.

Wiedeń 8 paźdz. Z powodu zbliżającej się po­
ry wprowadzenia w wykonanie umowy zawartój 
ze związkiem monetarnym niemieckim o zaprowa­
dzenie jednostajnój stopy pieniężnój, wychodzą roz­
porządzenia ze strony Ministerstwa skarbu obowią­
zujące od Igo listopada względem różnych opłat i 
naleiytości tak podatkowych, jak stęplowych i po­
cztowych, jakie od tego dnia składane być winny 
w nowćj monecie. Niektóre z tych opłat dla zao­
krąglenia zostały rzeczywiście podwyższone, albo­
wiem niepodobna było zamianę monety teraźniej­
szej na nową przeprowadzić ściśle aż do najniż- 
szój wartości opłat bez pozostawienia ułamków; 
inne zaś opłaty zostały realnie niezmienione, zwła­
szcza tam, gdzie większe cyfry dozwalały dopełnić 
zmiany bez ułamków. Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska 
zawiera kilka takich rozporządzeń, mianowicie co 
do ceł, opłat i znaczków pocztowych i t. d. W  mia­
rę jak rozporządzenia te ogół czytelników obcho­
dzą, podawać je będziemy kolejno.

— Posunięci zostali na stopień Fmporuczników 
i dywizyonerów, jenerał-majorowie i brygadyery: 
Wilhelm de Marsano, hr. Leopold Sternberg i Jó­
zef Herdy. Na jenerał-majorów i brygadyerów, puł­
kownicy: Bar. Antoni Dobrzeński z Dobrzenie, do- 
wódzca 8go pułku ułanów Arcyks. Ferdynanda Ma­
ksymiliana; Bar. Jan Josika z Braniczki, dowódzca 
3go pułku huzarów ks. Karola Bawarskiego; Bar. 
Wilhelm Koller, dowódzca Igo p- ułanów hr. Ci- 
valarta; Leopold Kintzl, dowódzca 25go p. piecho­
ty bar. Mamuli; Teodor Medl, dowódzca 54go p. 
piech. bar. Gruebera; Fryderyk Giersig, dowódzca 
lOgo p. piech. hr. Mazzuchelli; Ludwik de Gaal, 
dowódzca 33go p. piech. hr. Gyulai. Na jenerał- 
majorów z pozostawieniem ich wj dotychczasowych 
obowiązkach: Pułkownicy: Ludwik Ennhuber ze 
sztabu inżynieryi, inspektor inżynieryi; Wincenty 
Muller z korpusu adjutantów, przydzielony do cen- 
tralnśj kancelaryi wojskowej JCKMci. Pensyonowa- 
ny: jenerał-major bar. Anatol Leykam.

Ustawa z d. 29 września i 85 8 r. o uzupełnieniu 
wojska.

DZIAŁ PIERWSZY.
Postanowienia ogólne.

§ 1. Wojsko uzupełnia się: a) przez wliczenie 
wychowańców zakładów naukowych wojskowych, 
b) przez dobrowolne wstąpienie, c) przez dostawie­
nie koleją klas wieku i losu, d) przez dostawienie 
z urzędu (§§ 44, 45 i 46), e) przez dobrowolne po­
nowienie dopełnionego już obowiązku służby.

§ 2. Aby być przyjętym do wojska potrzeba po­
siadać :

a) obywatelstwo austryackie;
b) przymioty ciała i umysłu potrzebne do peł­

nienia służby wojskowej, a mianowicie wzrost naj- 
mniój 60 cali wied. do lej i 2ój klasy wieku, a 
najmniój 61 do klas dalszych; majtków i rzemieśl­
ników okrętowych przyjmuje się do marynarki ce- 
sarskiój bez względu na wzrost;

c) najmniój lat 15, a najwyżój 36; tym którzy 
już w wojsku służyli, wolno jeszcze wstępować po­
nownie w latach 40tu.

Cudzoziemcy mogą tylko za najwyższem zezwo­
leniem uzyskać wstęp do wojska, i to pod warun­
kami dla krajowców istniejącemi, i w podaniach 
czynionych do naczelnych komend armii lub ma­
rynarki, winni się wykazać, iż m a j ą  bezwarunkowe 
od swojego rządu pozwolenie.

§ 3. Obowiązek służenia wojskowo jest powsze­
chny; zaczyna się od dnia Igo stycznia roku na­

stępującego po skończeniu lat 20, i trwa przez lat 
7. Uwolnienia od obowiązku służenia w wojsku na­
stają tylko w przypadkach wymienionych w Dzia­
le IV t 'j  ustawy.

§ 4. Uzupełnienie wojska przez dostawę odbjwa 
się corocznie w miesiącach lutym, marcu i kwietniu.

§ 5. Liczba ludzi, przypadających na każdy okrąg 
poborowy, ma być dostawioną zupełnie i głównie 
z pierwszój a potem z drugiój klasy wieku, a do­
piero o ileby niezbędnie było potrzeba, z klas dal­
szych stopniowo z nich dostawiając. W zwykłych 
uzupełnieniach wojska, wyjąwszy przypadek poniżój 
wymieniony, nienależy po za piątą klasę wieku wy­
chodzić. Branka rozdzieloną wprawdzie będzie za­
wsze podług wielości wszystkich mieszkańców, 
wszelako zarazem będzie miany wzgląd na do­
świadczoną udolność, i w przypadku gdyby jeden 
okrąg poborowy nie był w stanie dostawie ludzi 
nań przypadających z pierwszych pięciu klas wie­
ku, reszta ma być rozłożoną na inne okręgi pobo­
rowe tegoż samego okręgu uzupełnienia wojska. 
Gdyby do tego nie wystarczyły pierwsze pięć klas 
wieku, to w miarę potrzeby mogą być pociągane 
szósta, a nakoniec i siódma klasa wieku. Trzeba 
zatem zawsze tyle powołać klas wieku do stawien­
nictwa, ile prawdopodobnie potrzeba będzie do po­
krycia uzupełnienia ludzi. Każdemu rodzajowi bro­
ni i każdemu oddziałowi wojska przydzielani będą 
ludzie najstosowniejsi z okręgu uzupełnienia, maj'ąc 
o ile można jak największy wzgląd na własne ży­
czenia rekrutów.

§ 6. Obowiązek służby rozpoczyna się z dniem 
złożenia przysięgi na chorągiew, i trwa przez lat 8 
(§ 42); pó których upływie dopełnić jeszcze należy 
obowiązku służenia w rezerwie, wykazanego w sta­
tucie dla rezerwy z d. 31 lipca 1852.

§ 7. Pozwolenie podróżowania po za czas rozpo­
częcia stawiennictwa (§4 ) ,  wtedy tylko może być 
udzielone przez władzę polityczną, młodzieży w pier­
wszej lub drugiój klasie wieku będącój, lub która 
podczas podróży wstępuje w pierwszą klasę, wyjąw­
szy w przypadkach udowodnionój konieczności,— je­
żeli młodzieniec obowiązany służyć wojskowo wi­
docznie jest niezdatny do wojska, lub też od służ­
by tój z urzędu uwolniony został (§ 26) albo też 
przez komisyą poborową za niezdatnego na zawsze 
uznanym jest. Jeżeli podróż odbywa po kraju, a 
niepodobna jest ograniczyć pozwolenia do podróży 
do jakiegoś oznaczonego miejsca, takowe może być 
udzielonem tylko pod warunkiem zobowiązania się, 
iż podróżny od zaczęcia pory stawiennictwa aż do 
jój ukończenia (§ 4) zawiadamiać będzie przełożo­
nego gminy, w którój stawić się był obowiązanym, 
o miejscu swego pobytu. Jeżeli obowiązany stawić 
się, należy już do starszych klas wieku, przepisy 
tego paragrafu wtedy tylko mają być zachowywa­
ne, kiedyby powoływać wypadło tę klasę wieku 
w jakiój jest podróżny, do przyszłego stawien­
nictwa.

§ 8. Kto nie jest prawnie uwolniony od służe­
nia wojskowo, albo też nie jest widocznie do służ­
by niezdatny (§ 26) lub za niezdatnego raz na zaw­
sze niezostał uznany ze strony komisyi poborowój, 
ten niemoże się żenić przed wyjściem z drugiój klasy 
wieku. Wyjątkowe pozwolenie zawarcia związków 
małżeńskich w razie okoliczności na szczególne za­
sługujących uwzględnienie, może udzielić polityczna 
władza krajowa, pozwolenie to jednak nie uwalnia 
bynajmnićj od obowiązku stawiennictwa w pier­
wszój i drugiej klasie wieku.

§ 9. Kto ma na utrzymaniu młodzieńca należą­
cego do powołanych klas wieku, winien go w cią­
gu ostatniego tygodnia przed rozpoczęciem stawien­

nictwa zameldować przełożonemu gminy; ktoby zaś 
przyjął takiego na utrzymanie podczas stawienni­
ctwa, winien go zameldować w ciągu 24 godzin. 
Przełożony gminy obowiązanym jest meldunki te 
podać bezzwłocznie do wiadomości przełożonój wła­
dzy politycznój.

DZIAŁ DRUGI.
0 wliczeniu wychowańców zakładów noukoicych 

wojskowych.
§. 10. Wliczanie wychowańców wyszłych z zakła­

dów naukowych wojskowych, uskutecznione będzie 
przez władze wojskowe, według oddzielnych prze­
pisów w tym względzie istniejących.

DZIAŁ TRZECI.
0 dobrowolnem wstępowaniu do wojska.

§ 11. Wstępującemu dobrowolnie do wojska, wol­
no wybrać sobie oddział wojska, w którym chce 
służyć, jeżeli wszelako posiada do tego usposo­
bienie.

§ 12. Obowiązani do stawiennictwa, a powołani 
już losem do służby wojskowój, nie mogą podczas 
peryodu stawiennictwa wstępować dobrowolnie do 
wojska.

DZIAŁ CZWARTY.
Uwolnienie od obowiązku służenia wojskowo.

§ 13. Otrzymuje uwolnienie od wejścia do wojska:
1. jedyny syn 70 letniego ojca lub owdowiałój 

m atki;
2. jedyny po śmierci obojga rodziców wnuk 70 

letniego dziada lub owdowiałój babki;
3. jedyny brat zupełnie osierociałego rodzeństwa.
Ma jednak prawo do uwolnienia tylko taki je­

dyny syn, wnuk albo brat, który
a) jest ślubnym i rodzonym, i
b) od którego obecności w familii zawisło utrzy­

manie jego rodziców, dziadów lub rodzeństwa, do­
póki obowiązek ten jest wykonywany.

Nieuleczeni chorzy na umyśle lub ciele, jeżeli są 
niezdolni do jakiegokolwiek zarobku, uważani są 
tak samo jak 70 letni starcy.

Na równi z jedynym synem, wnukiem lub bratem 
uważany będzie i te n , którego jedyny brat lub re­
szta braci

aa) służą w wojsku choćby tylko w rezerwie, by­
le nie jako zastępcy, albo

bb) nie mają lat 15tu, albo nakoniec
cc) z powodu nieuleczonój choroby ciała lub u- 

mysłu niezdolni są do wszelkiego zarobku.
4. Kto po wyjściu z 2ój klasy wieku, albo i 

wcześnićj, za zezwoleniem politycznój władzy kra­
jowej (§ 8) ożenił się i przeszedł juź 2gą klasę wie­
ku, jeśli w obu tych przypadkach żyje żona lub 
dziecko, a on jest niezbędnie potrzebny w domu 
aby je utrzymywać.

§ 14. 5. Księża kościoła katolickiego bez różnicy 
obrządku, skoro otrzymali już jedno z wyższych 
święceń.

6. Kandydaci do stanu duchownego kościoła ka­
tolickiego bez różnicy obrządku, którzy:

a) przez ordynaryusza dyecezyi przyjęci do jego 
seminaryum duchownego, uczą się teologii, albo

b) słuchają nauk teologicznych jako externi na 
jednym z publicznych zakładów naukowych, wsze­
lako jeśli się wykażą zapewnieniem przełożonego 
dyecezyi, że ich po skończeniu nauk przyjmie w po­
czet duchowieństwa swojój dyecezyi, tudzież jeśli 
się wykażą świadectwami akademickiemi, iż w o- 
statnim roku naukowym, oprócz świadectwa do­
brych obyczajów, otrzymali ze wszystkich obowiąz­
kowych przedmiotów naukowych przynajmniej pier­
wszą klasę postępową; następnie

c) kandydaci stanu duchownego, którzy przy-

W  tóm chłopak usługujący przy pompie, odniósł 
ii pałasz i zabrał szklankę.

— Co ty robiłeś z pałaszem ? zapytały go cie-
:awie dzieci. . , . , v   „

— Obmyłem go ze krwi wściekłego psa, co go
ian oficer zakłuł. . , ,  . .

— Zakłułeś pan psa ? — zawołały dzieci z po­
bawieniem. , , t . ___

— Jak to ?— odezwała się m atka, byłeś pan na­
rażony?... , . . . ,
_ — Uspokój się pani, za to nie należy ®

iiój podziękowanie, jeżeli go zabiłem to y 
Yłasnćj obronie. „  ,

— Ale zawsze z naszój przyczyny— O pan 
Izo dobrym być musisz!

Zgadłaś—pomyślałem— dla was szczególnie mo- 
e panie.

A  przecież podałem jój rękę prosząc, aby po­
zwoliła towarzyszyć sobie do domu jeżeli zechce 
yracać piechotą. Przyjęła bez ceremonii ofiarę 
nówiąc: wolę iść piechotą, chociaż to dosyć da- 
eko, ale potrzebuję się przejść jeszcze.

Dzieci szły naprzód rozprawiając o strasznym 
t ypadkii. Ona jwspąrta na mojóm ręku , jeszcze 
dacia — może bladą jest zwykle — jeszcze drżąca 
rochę, szła zwolna nie zajmując się wcale tóm co 
ię w koło niój działo, me mówiąc ani słowa, jak 
ędyby zupełnie samą h y łi—  Wtenczas miałem 
jorę ’ przypatrzyć się jój z uwagą i robić uwagi i
roioski. , .

W szystko w niój okazywało wyższe wykształ- 
lenie i doskonałą znajomość świata. Sposób tro- 
shę oryginalny przyjęcia usług_ moich był nace­
chowany szlmł etnóścią i wdziękiem niewypowie- 
lzianym. Jój obejście, ruch każdy, całe zachowanie 
się miało piętno tój dystvnkcyi, którą człowiek 
l<d r e urodzony powinienby z sobą na świat przy- 
innić, a która w wyższych nawet sferach spotyka 
tię nieczęsto. .

U biór jój dziwne przedstawiał sprzeczności zbyt­
ni i oszczędności. Kapelusz słomiany bez żadnych

ozdób, ze wstążką takiegoż koloru, do twarzy jój, 
ale widocznie przeszłoroezny, pod spodem dwa du­
że pukle z włosów zastępowały miejsce strojnego 
czepeczka, noga mała, gibka, zasznurowana w czar­
ny bucik, rękawiczki tegoż koloru. Sukni białój 
tyle tylko było widać, żeby osądzić jak  czysta i 
świeża, zresztą tak ją  okrywa piękny turecki szal, 
że wprawne tylko i badawcze oko mogło się do­
myśleć pod tą zasłoną starannie opiętą, wdzięku 
w kibici mimo jój zaniedbania, wdzięku którym 
z resztą tchnęła cała osoba.

Po długiem milczeniu, którego ona jak  się zda­
wało nie myślała przerwać, zacząłem pierwszy:

— Pani tak łaskawie przyjęłaś usługę wojsko­
wego; mąż pani może także wojskowy?

— Nie panie — odpowiedziała nie patrząc na 
mnie— _ ale brat mój służył w ułanach i synowie 
jeżeli mi ich Bóg uchowa, będą żołnierzami, jedy­
ny to prawie stan, w którym można dojść do cze­
goś Ale, dodała zatrzymując się i jakby co sobie 
przypominając: Przecież zupełnie przyszłam do sie­
bie, dzięki staraniom pana, niewypada mi go dłu­
żej utrudzać dosyć już pan zrobiłeś dla niezna­
jomej, taka usługa niełatwo się zapomina.

— Jeżeli pani pozwolisz towarzyszyć sobie aż 
do jój mieszkania,^ będzie to łaską większą niż 
przysługa, którą miałem szczęście jój oddać.

Mówiłem to w zamiarze, aby zbadać jój towa­
rzyskie położenie, rodzaj rozumu, fizyonomię na­
koniec; lecz próżne chęci! odtąd ani słowa więcój 
nie wymówiła, ani razu nie spojrzała w moją stro­
nę. Przyszliśmy na Podwale i ona zatrzymała się... 
właśnie u  drzwi dom u, który był na przeciwko 
mego mieszkania. Am mi przez myśl przeszło zna- 
leść tak bliską sąsiadkę w tój pani— wyznać tak­
że muszę żem się o to wcale nie gniewał. W szy­
stko co jest niepospolite zajmuje nas i nie może 
nam być obojętnem; a ona wcale niebyła pospo­
litą kobietą. Jój melanchohczna małomowność po 
uniesieniach trwogi a potem radości gdy ujrzała 
dzieci, jakiś szczególny wyraz rezygnacyi w jój

twarzy i oczach z natury spuszczonych — myśl, że 
isto.ta tak wątła i delikatna, tak zdająca się młodą, 
była matką syna, który ją  prawie dorastał, że te 
dzieci kwitnące siłą życia, zdrowia i piękności, za­
brały zapewne połowę tego wszystkiego matce, 
któraby im i resztę bez wahania poświęciła — to 
wszystko obudziłoby zajęcie większego jeszcze 
skeptyka niż ja  nim byłem. Kombinując to, niepo- 
mału ucieszyłem się w duszy na myśl, że mieszka­
nia nasze wązka tylko dzieli ulica. A potem , ży­
cie moje już od jakiegoś czasu tak było niezno­
śnie jednostajne, tak jałowe linartw e, że chyba 
podrażniona ciekawość mogła je ożywić. — Nieraz 
już wprawdzie drogo mnie kosztowała podobna 
ciekawość; ale te czasy minęły, me ma j uż dla
mnie na ziemi niebezpieczeństwa tego rodzaju----
I t a k ,  pełen ufności w siłach własych, niepomny, 
że ten tylko prawdziwie silny, kto nie zbyt sam 
sobie dowierza, grzecznie pożegnawszy moją, jak 
się pokazało sąsiadkę, spiesznie wróciłem do sie­
bie, drzwi zaryglowałem , prędko zruciłem cisną­
cy m undur, który mnie zawsze zdradzał, a owi­
nięty w szlafrok i ukrywszy starannie włosy ppd 
grecką czapeczką, dla lepszego przeistoczenia się, 
ustawiłem doniczki tak, żebym się za niemi mógł 
ukryć— i otworzyłem okno.—N iestety! w przeci­
wnym domu wszystkie okna były zamknięte.^ Na 
pierwszóm piętrze słyszę zawsze śpiew, i widuję 
zwykle przy fortepianie młodą osobę, bladą i Hu- 
s tą , zawsze znudzoną i kwaśną, tudzież chudą i 
bardzo rumianą mamę czy ciocię; mamę bezwąt- 
pienia, bo głównem i nieustannem jój zajęciem jest 
wyglądać z widocznem upragnieniem gości przez 
okno, poprawiać ubiór córki, i sprzeczać się z mą 
po całych godzinach. Mojój miłój nieznajomój ni­
gdy tam nie widziałem.

N atrzeciem  piętrze warsztat szew sk i, co od gaa i-  
byś bez szyldu  po wybitych oknach w  potyczkach  
m ałżeńskich odbywających się niem al codziennie 
z zakłóceniem  spokojności okolicznych lokatorów. 
A więc ona mieszka na drugiem ? Nie wspaniały

lokal i za prawdę nie zbyt przyjemnym być może 
Z góry piekielne wrzpski pani szewcowój, z doh 
nieustanne gorgi tój bladój panienki, to niezby 
wesołe. Zobaczmy: pięć okien ma to mieszkami 
od ulicy— trzy z nich zasłonięte białemi, a dwi 
zielonemi storami— tam ona być musi.

W szedł do domu młody człowiek. W krótce o- 
tworzył jedno) z okien] z zielonemi storami — ti 
pan mąż oczywiście— zapewnie z bióra powraca 
Przystojny, wcale przystojny; ale za młodo wy­
gląda na ojca tych chłopaków— ojczym chyba — 
lecz czyż i ona wygląda na ich matkę? Bardzo mło 
do pobrać się musieli, dziećmi prawie. Jegomoś< 
zdjął tużurek, zapalił cygaro i rozciągnął się ni 
sofie, nie myśląc wcale o żonie, która tymczasen 
kogo innego zajmowała— dość żywo, jak na pier­
wsze spotkanie; ale cóż w tóm dziwnego? Czuj' 
to, że gdybym tak miłą istotę miał za żonę, mógł­
bym ją  bardzo kochać, i do naprzykrzenia zajmo 
wałbym się nią wyłącznie. Samolubstwo to rzec: 
p łaska, szkaradna; wtenczas człowiek naj więcó 
do szczęścia zbliżony, kiedy o sobie zapomina — 
kiedy żyje cudzóm szczęściem, kiedy czyjeś życi< 
jest mu droższe niż własne, a zupełne zrzeczenh 
się ma za najwyższy stopień samolubstwa, bo czuj' 
drugą duszę i serce oddające mu się także wyhp 
cznie, w miarę jak  sam o sobie zapomina.

Niewiem zkąd takie myśli brały się we mnie 
lecz nie takie zapewne było zdanie mojego pana 
męża. Cały sobą tylko zdawał się być zajętym 
jak  gdyby me imał miłój żony i dzieci, jak'anio- 
łów. Przyszedł do niego jakiś przyjaciel— śnaiel 
się i głośno rozmawiali, śpiewali naw et— a z bia­
łych zasłon żadna się nie podniosła, żadne więcó 
okno nie otworzyło się, i po długióm śledzeniu 
me dowiedziałem się nawet tego, czy rzeczywiści 
trzy białe okna należą do mojój sąsiadki, czy te* 
ona może wcale od ulicy nie mieszka ?

(D a m y ciąg nastąpi).
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wdziali suknie jednego z zakonów przez kościół a- 
probowanych, nakoniec

d) ci kandydaci stanu duchownego obrządku gre­
ckiego, którzy pokończyli już swoje studya teolo­
giczne, ale jeszcze nieotrzymali święcenia, jeżeli się 
wykażą świadectwem swego ordynaryatu, że są je­
szcze klerykami jego dyecezyi.

Uwolnienie od wejścia do wojska służy także bra­
ciszkom zakonów przez kościół aprobowanych, a to 
tak po uczynieniu ślubów, jakoteż podczas no- 
wicyatu.

§ 15. 7. Księża grecko-nieuniccy, podobnież jak 
księża kościoła katolickiego .(§ 14. L. 5).

8. Kandydaci do stanu duchownego i braciszko­
wie wyznania grecko-nieunickiego wedle tych sa­
mych postanowień co i kościoła katolickiego (§ 14. 
L. 6). (D. c. n.)

Portugalia.
Długi czas Portugalia była zawisła od Anglii; 

nietylko pod względem handlowym stała się ona 
kolonią niemal angielską, ale i wewnętrzne stosun­
ki układały się tam wedle woli Anglii. Nadchodzi 
teraz pora, gdzie Francya będzie mogła próbować, 
czy nie wysadzi wpływu angielskiego i swoim go 
nie zastąpi. Zajścia które gdzieindziej mogłaby 
rozstrzygać władza miejscowa, wyrastają do ogro- 
mn spraw politycznych, a to przez wmieszanie się 
obcych państw. Otóż w Portugalii zaszły rozli­
czne sceny, niemające żadnego znaczenia, pod ju- 
ryzdykcyę policyjną należące, a które zajmują te­
raz dyplomacyę i mogą wyróść w rozmiary szer­
sze niż wązki k ra j, w którym się toczą. Reskry­
ptem królewskim w r. z. powołano do Lizbony Sio­
stry Miłosierdzia z Francyi. Takowe znieważano na 
ulicy. Po za sprawcami zniewagi ukrywali się, a 
może było to tylko prostym domysłem, loże wol- 
no-mularskie. Ależ w Siostrach miłosierdzia wyo­
brażano sobie wpływ francuski, w napastnikach 
wpływ angielski. Rząd nie rozwinął należytej ener­
gii, i teraz ma do czynienia naprawdę z Anglią i 
Francyą. Za zakonnicami ujęła się opiekunka ich 
cesarzowa brazylijska wdowa i poseł francuski; a 
poseł angielski niemógł na to patrzeć obojętnie. 
Rząd portugalski postąpił sobie tutaj zupełnie tak 
jak belgijski w Gandawie: dekretem z dnia 3go 
września wzbronił zakonnicom pobytu w kraju. 
Cesarzowa (Amalia, córka Eugeniusza Reauharnais 
księcia Leuchtenbergskiego, owdowiała po Cesarzu 
Rrazylijskim Piotrze w r. 1834) urażona tem , zło­
żyła w ręce króla godność jaką piastowoła, opie­
kunki domów schronienia i zakładów dobroczyn­
ności. Na przedstawienie króla, oświadczyła jednak, 
że godność tę nadal piastować będzie jedynie pod 
warunkiem, jeżeli Siostrom miłosierdzia znieważo­
nym niedawno przez pospólstwo, oddany będzie za­
rząd domów ochrony. Minister margrabia Louió 
w wielkim jest kłopocie; lubo nie cofnął dekretu 
z dnia 3 września, wszelako w oporze swoim prze­
ciw Siostrom  m iłosierdzia  zach w ia ł się, i nakazał 
jednemu z księży a zarazem urzędnikowi minister­
stwa spraw duchownych, zwiedzić domy schronie­
nia zawiadywane przez te zakonnice i złożyć sobie 
raport. Mimo opinii bardzo przychylnej, minister 
żądał usunięcia zakonnic z jednego z zakładów do­
broczynnych, poczytując go nie za zakład dobro­
czynny, lecz za dom klasztorny. Skutkiem tego Ce­
sarzowa złożyła swoją godność opiekunki. Dzien­
niki francuskie żądają, aby się Francya w tę rzecz 
wmięszała; a portugalskie wołają, że tylko Anglia u- 
wolnić może kraj od roszczeń francuskich i papi- 
zmu. Tak stały rzeczy, kiedy między Francyą a 
Portugalią zaszedł inny powód sporu.

Kupiecki okręt francuski „Georges Charles“ za­
brał bvł w Mozambiku, kolonii portugalskićj w A 
fryce, 'pewną liczbę murzynów na pokład, którzy 
się wynajęli do kolonij francuskich. Wiadomo, że 
nad brzegami Afryki, mianowicie w murzyńskićj 
republice Liberia, prowadzony jest handel murzy­
nami na inny sposób. Nie kupują tam negrow, lecz 
ich tylko najmują. Murzyn tak wywieziony, staje się 
tak dobrze niewolnikiem swego pana, jak europej­
czyk dający się złudzić do Brazylii na osadnika. 
Pozbawiony wszelkich zasobów, oddawszy się pa­
nu swemu na mocy kontraktu, zniewolony jest 
służyć mu całe życie, bo nie ma sposobności wy­
dobyć się ze swojój służby. Otóż fregata portugal­
ska przytrzymawszy stalek francuski, uwolniła mu­
rzynów , a statek przez trybunał morski w Lizbo­
nie skonfiskowany został, jako werbujący na cu- 
dzem territoryum. Rząd francuski przez posła swego 
margr. de Lisie zaprotestował przeciw tój konfi­
skacie i aby protestacyi tój dodać większego zna­
czenia , wysłał z Tulonu kontradmirała Lavaud z o- 
krętami wojennemi „Donauwerth" i „Austerlic" na 
Tag, i tamże stanął z flotyllą swoją na kotwicy pod 
Belem przy Lizbonie. Rząd portugalski tłumaczył 
się przed posłem, że wyrok sądowy wydany został 
niezależnie od politycznych względów; margr. de 
Lisie de Siry odpowiedział na to, iż nieuznaje kom- 
petencyi sądów portugalskich, i o wyjeździe swoim 
natrącał. Teraz zaś gdy statki wojenne francuskie 
przybyły pod Lizbonę, poseł zacznie może przemawiać 
energiczniej. Margr. Louló zawezwał przeciw tym 
roszczeniom francuskim pomocy Anglii. Sprawa 
ta przeto może dać powód do zajść, do których 
nie wiele już brakowało z takiegoż samego powo­
du o okręt „Regina Coeli". Okręty angielskie mia­
ły podobno temi czasy przytrzymać kilka podobnych 
statków francuskich z wolnymi murzynami naprze­
ciw Madagaskaru.

C h i n y .
List pisany przez jednego z członków wyprawy, 

która na pokładzie ces. austryackićj fregaty „No­

vara" popłynęła w około ziemi, a w lipcu przyby­
ła do IIong-Kong w Chinach,—maluje stan rzeczy 
w Kantonie i przykre tam położenie wojsk euro­
pejskich zajmujących to miasto, a wystawionych na 
ciągłe napady ochotników chińskich, którzy posta­
nowili wyprzeć z swej ziemi obcych najeźdźców. 
Nadto w kilku wyrazistych słowach przedstawia ko 
respondent powszechny bezrząd w całym państwie 
chińskiem. Nadmienić tu także najprzód wypada, 
iż fregata austryacka zatrzymała się wHong-Kong, 
z tamtąd naczelnicy wyprawy zrobili wycieczkę do 
Kantonu. List tea zamieszczony w Wiener Zeitung 
brzmi:

„Dnia lOgo lipca kommodor baron Wullerstorf- 
Urbair w towarzystwie komendanta bar. Póckh i 
czterech oficerów z fregaty „Novara“ popłynęli z 
Hong-Kong na angielskim statku kanonierskim „Al­
gerine" dla zwiedzenia Kantonu. Odległość z Hong- 
Kong do Kantonu wynosi 87 mil morskich (5= 1  
mili jeogr.) a żegluga trwała 11 godzin. Kanton 
będący głównym teatrem wojny angielsko-chińskiój 
zajmuje teraz silnie uwagę Europy, dla tego po­
wtarzam tu opowiadanie oficerów o tój wycieczce.

Kanton trzecia stolica cesarstwa chińskiego, kwi­
tnące miasto handlowe, które niedawno przeszło 
milion mieszkańców liczyło, jest dzisiaj bezludnem, 
pustem morzem domów w części spalonych lub 
rozpadłych w gruzy. Europejskie faktorye, które 
kiedyś zdobiły całe wybrzeże rzeki przed murami 
chińskiego miasta, są dzisiaj stosem rumowiska i 
piopiołów. Owo pływające na rzece miasto, owe 
sławione kwitnące statki i pływające ogrody pełne 
czarodziejskiego uroku i zbytkowój wspaniałości, 
znikły bez śladu. Ktokolwiek miał co do stracenia, 
uszedł z miasta, w którem pozostał tylko proleta- 
ryat właściwy wielkim stolicom, czychający na każ­
dą sposobność, aby zdobyć pogłówne, które man­
darynowie prowincyi Kwang-Tung wypłacają za 
każdą głowę barbarzyńcy. „Stan rzeczy w Kanto­
nie staje się z każdym dniem coraz gorszy", pisze osta­
tni numer gazety angielskiój wHong-Kong wycho- 
dzącćj. Od czasu jak Amerykanie i Rosyanie za­
warli oddzielne traktaty z rządem chińskim, i od 
czasu jak połączona flota angielsko-francuska od­
płynęła z przed Kantonu ku wybrzeżu Chin półno­
cnych do zatoki Peczelli,— wzrosła odwaga w Chiń­
czykach kantońskich, mniemających, że Anglicy i 
Francuzi pozostali sami, a Rosyanie i Amerykanie 
stali się ich nieprzyjaciółmi. Mandarynowie i chiń­
scy urzędnicy wydają odezwę za odezwą przeciw 
„obcym djabłom" i organizują oddziały ohcotników, 
tak zwanych „walecznych", którzy co noc rzucają 
palne race na część miasta zajętą przez europej­
czyków, palą i zabijają kogo tylko mogą a niepo­
koją bezustannie szczupłe siły europejskie wyno­
szące ogółem 3500 ludzi, z których 800 jest cho­
rych.

Taki nam odmalowano stan Kantonu, gdyśm 
przybyli do Hong-Kong.

Statek kanonierski „Algerine" przypłynął z nami 
wieczorem lOgo lipca przed Kanton; ale mimo pó- 
źnój godziny, komodor udał się natychm iast pod zasło 
ną wojskową do głównćj kwatery dowódcy wojsk sprzy­
mierzonych, jenerała Straubensee. Cisza i grobowe 
milczenie panowało w całem olbrzymiem m ieście; 
żadne światło nie błyszczało z zabudowanych prze­
strzeni. Około godziny 10 V9 wieczorem, przybył 
komodor do głównćj kwatery i był przyjęty bar­
dzo przyjaźnie przez jenerała. Główna kwatera leży 
na wzgórku panującym nad miastem; na pagórku 
tym wznoszą się pałac i liczne budynki, które na­
leżały do ojca wielkorządcy Yecha. Ze wspaniałego 
urządzenia pokoi, z pysznych rzeźb w hebanie któ­
rymi wyłożone są sale bogów, z ozdobności i dobrego 
smaku tak w budowlach jak w całóm ich ugru­
powaniu, wnosić można o przepychu i miękkości 
życia chińskich panów; o przepychu i miękkości któ- 
rój nic nie dorównywa w dzisiejszej Europie, a któ- 
rój odpowiednią jedynie niegdyś na dworze cesarzów 
rzymskich znalesć było można. Wspanialćj jeszcze 
> zbytkownićj ma być urządzony pałac jenerała 
wojsk tatarskich Pikweja. W  pałacu tym mieszkają 
dzisiaj komisarze rządowi angielski i francuzki i są 
koszary wójsk europejskich.

Kommodor przybywszy do głównćj kwatery, sie­
dział właśnie przy herbacie z jenerałem Straubensee, 
gdy wtem uderzono alarm. „Waleczni" zapalili dom 
w bliskości głównej kwatery, w nadziei, że ogień 
dostanie się do niej i do w tyle stojących wież 
gdzie znajdują się składy prochu, lub że Anglicy 
f  i, P°żar, zmuszeni będą ściągnąć straże przy 
tych budynkach stojące. Szczęściem jednak, zapa­
lony dom spłonął nie spełniwszy nadziei „Walecz­
nych". Jenerał w towarzystwie kommodora, odby­
wając późno w noc patrol, widzieli jak Chińczycy 
stojąc w odległości zaledwo 200 kroków od wzgó­
rza obsadzonego działami i strażami angielskiemi, 
rzucali nieprzestannie race na budynki głównćj 
kwatery; oficerowie nasi (austryaccy) dziwili się 
że przeciwko temu tłumowi łotrów, który każdćj 
nocy niepokoi główną kwaterę, straże i miasto niecąc 
pożary 1 puszczając race, nie użyją Anglicy ener­
giczniejszych środków; dziwili się że sprzymierzeni 
zachowują się biernie i przez filantropiję czekają 
dopóki choroby i trU(jy nje osłabią ich sił już i tak 
szczupłych, aż wreście rzeź lub odwrót nastąpi. 
(Anglicy więcćj oswojeni z taktyką chińską, przy­
patrują się spokojnie tym nieudolnym usiłowaniom 
„Walecznych", bo nie chcą dla wypłoszenia kilku­
set napastników, pafid milionowego miasta, niszczyć 
mienie spokojnćj ludności i zabijać mnóstwo nie­
winnych ofiar. P. p, ]yasi oficerowie utrzymy­
wali, że przez użycie dział i silnych patroli któreby 
oczyszczały przedmieścia, możnaby daleko więcćj 
dokazac, jak przez rozstawienie licznych pojedyn­

czych straży które tylko nużą żołnierzy uciążliwą 
służbą, i jak przez patrole policyjne co uzbrojone 
rewolwerami przeciągają w nocy przez ulice miasta, 
a do których Chińczycy strzelają w samychże uli­
cach. Na drugi dzień kommodor wraz ą angielskim 
komisarzem rządowym Parkes, odwiedzili manda­
ryna Pihkwei, który przedstawia władze chińskie 
w Kantonie. Tłumy ludzi zgromadziły się na ulicach 
przez które komisarz z kommandorem jechali, a 
przyjęcie u Pihkweja odbyło się z wszelkiemi chińskie- 
mi ceremoniami. Trzy wystrzały działowe, uszy roz­
dzierająca muzyka chińska, rozbrojona straż przy­
boczna Pikweja stojąca rzędami; miały podwyższyć 
świetność przyjęcia. Sam Pihkwei witał według 
chińskiego zwyczaju z czapką mandaryńską na gło­
wie, uśmiechając się więcćj lub mniej według sto­
pnia osoby przedstawianej. Kommodor i komendant 
zasiedli na podwyższonych miejscach obok Pihkweja 
i komisarza i rozpoczęła się rozmowa w którćj po­
średniczył Parkes znający doskonale język manda­
rynów. Podczas rozmowy podano herbatę. Pihkwei 
dowiadywał się o celu wyprawy i zapytywał o naz­
wiska wszystkich oficerów, które było trudno wy­
powiedzieć w języku chińskim nie mającym głosek 
ale jedynie symbole oznaczające słowa i pojęcia. 
Pihkwei jest olbrzymiego wzrostu, lecz mały Par­
kes prowadzi go gdzie chce. Pożegnanie było rów­
nie ceremonialne jak powitanie. W  ciągu dnia ofi­
cerowie nasi zwiedzili różne części miasta, o Ile 
mogli, ą 12go lipca powrócił z niemi kommodor 
do Hong-Kong.

Staliśmy jeszcze na kotwicy w Hong-Kong, gdy 
nadeszła wiadomość, iż 28go czerwca podpisany 
został w Tient-sin traktat pokojowy z Anglią przez 
komisarzy chińskich i posłany do Pekinu aby go 
cesarz własnoręcznie podpisał. (Tu korespondent 
wylicza znane ważniejsze warunki trak ta tu , a na­
stępnie tak pisze:)

Jest więc traktat pokojowy, czy jednak z nim 
nastąpi istotnie pokój? to inne pytanie. Tutaj 
w Hong-Kong powszechne jest zdanie, iż traktat 
pokojowy mały wywrze wpływ na stosunki Angli­
ków z Chińczykami w Kantonie i że spokój w Kan­
tonie przywrócony dopiero być może przez krwa­
wą wojnę domową. (Zapewne korespondent mnie­
m a, przez wojnę którą stoczyć musi rząd chiński 
z wzburzoną ludnością miejscową).

Powaga mandarynów w prowincyi kantońskićj 
zupełnie zginęła; wiara w ich nieomylność znikła; 
nienawiść zaś ku europejczykom jest wrodzona i 
głęboko zakorzeniona w Chińczykach kantońskich. 
Posłuchajmy słów ich obwieszczeń przeciwko bar- 
barzyńcóm to jest europejczykom: „Od postawie- 
wienia nogi na ziemi naszćj, wszystko robiliście 
ażeby nas zniszczyć. Strzelaliście do nas z okrętów, 
truliście nas opium , wznieśliście w mieście naszem 
ółtarze djabłu! Aby urządzić gonitwy konne, bu­
rzyliście groby i mieszaliście spoczynek umarłych! 
Nienasyceni jak wieloryby, chciwi jak jedwabnik 
na liściu morwowem, im więcćj macie, tem wię- 
cćj pragniecie. Nawet mienie biednych ściągnęło 
na siebie wasze chciwe oko. Spełniła się m iara: 
oburzone niebo postanowiło waszą śmierć; lud nasz 
zniszczy was bożą bronią ognistą."

Tak samo przemawiać muszą mandarynowie, 
gdyż inaczćj doczekaliby się, że na ich głowy na- 
łożonoby cenę, jak na głowy Europejczyków. Roz­
kazy dworu pekińskiego będą bezskuteczne i na 
próżne; Cesarz musi siłą oręża uspokoić prowincyę 
kantońską, jeżeli traktat pokojowy ma być speł­
niony.

W  istocie dziwnie dziś wygląda niebieskie pań­
stwo środka ziemi. Na rzece Perłowćj, w połu- 
dniowćj wielkićj bramie Chin, stoi pod Bocca Ti­
gris, niedaleko Kantonu, liniowy okręt angielski 
„Sans Pareil" rozwijając dumnie chorągiew W, 
Brytanii. Nad Yang-cze-kiang, w N ankinie, w dru- 
gićj stolicy Chin, obozuje Cesarz powstańców. 
W  Pekinie nad Peiho musi bezsilny ta tar, Jego 
Niebieska Mość cesarz chiński podpisywać traktaty 
w obliczu dział angielskich, francuskich, rosyjskich 
i amerykańskich, i przyrzekać, iż „czerwonobro- 
dych barbarzyńców" i „obcych djabłów" przyjmo­
wać będzie z wszelką czcią na swoim dworze, 
w swćj niezrównanćj rezydencyi. W  północnćj bra­
mie państwa nad Amurem buduje Rosya twierdze 
i rządzi jakby u siebie w domu. Wszystkie tętnice 
olbrzymiego ciała są podwiązane, w jego wnętrzno­
ściach sroży się ogień i żelazo, nie dla tego aby 
skonał olbrzym, lecz aby nowym obudził się życiem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  9 października. O teraźniejszej komecie najmniej 

piszą astronomowie. Póki jej nie było, to spierali się z sobą 
przez lat wiele, czy przyjdzie 1846go czy 1848go roku; a  kie­
dy jdj nie było widać, to obliczono, że się jej w drodze coś 
przydarzyło i dla tego bieg swój spóźniła. A  miała to być jak 
wiadomo, kometa Halleya. T ę zaś kometę co teraz na niebie 
świeci, nazwano kometą Donatego, i powiedziano, że ostatnim 
razem była ona za Aleksandra W . to jest przed 2011 laty; ko­
meta zaś Halleya wymaga tylko 804 do obiegnięcia w koło. 
Ponieważ się nie znamy na astronomii, a  astronomowie nasi 
milczą, a przynajmniej jeźli ze sobą rozmawiają, to może jak 
lekarze przy łóżku chorego, językiem i terminami dla mego 
niezrozumiałemi; przeto rzucimy tu zuchwale pytanie, ażah ko­
meta Donatego i Halleya nie jest jednćm i tćm samćm ciałem 
niebieskiem. Hind pisał o komecie zwanój Halleya, że w roku 
1264 pokazała się jedna z największych komet, o jakich dzieje 
mówią. Miotła jćj zajmowała cały nieboskłon, a  Chińczycy o- 
bliczyłi jej długość na 100 stopni. W  r. 1556 widziano kometę 
niby tę samą, ale nie z tak długą miotłą; Halley obieg jej 0- 
bliczył, a Dunthorne który się zajmował był obliczeniem ko­
mety z r. 1264, twierdził, że obie są jednę > tą samą kometą, 
która przebiega drogę swoją w 292 latach, a zatem pokaże się 
w r. 1848. Obaj wymienieni astronomowie żyli w przeszłym

wieku. Pingró rachuby ich sprawdził w r. 1760 i przepowie- 
dział powrót komety na r. 1848. H ind, który pracował nad 
tóm samćm obliczeniem od 1843 do 1847 r., był również tego 
zdania, źe obie komety sij, jedną- i tąż samą. Bomme poprawił 
rachunki Hinda. Żaden wszelako z astronomów nie wykazał 
dokładnie czasu przebiegu: jeden mówił o przeszkodach i spó­
źnianiu się, drugi o przyciąganiu komety przez planety i po­
śpiesznym ztąd obrocie. Kometę zaś obecną nazwano od jój 
obserwatora Donatego, który we Florencyi obrót jój obliczył. 
Ogół publiczności więcój astrologią niż astronomią trudniącćj 
się, nie pyta czy to Halley czy Donati, lecz czy to jest taż 
sama kometa, którćj przybycie było zapowiedziane na rok 1848, 
czy ta sama, którą tak  straszono naszą biedną ziemię?

— W  tych dniach rozpoczęto rozdawać piękną litografię Kai- 
sera z obrazu Lellera „Powrót z pod W iednia", jako premię To­
warzystwa Przyjaciół Sztnk pięknych w Krakowie. Rycina ta 
wielkiego rozmiaru wymagała nader powolnego odbijania. Ak- 
cyonaryusze miejscowi odbierać ją  mogą w Dyrekcyi Towarzy­
stwa, zamiejscowi zaś od swoich agentów, w miarę jak  takowa 
dochodzić ich będzie.

Nr. 40 Dodatku tygodniowego do .Gazety lwow.kićj* zawiera:
1. Wacław Hieronim Sierakowski, starowierny pasterz z XVIII 

wieku przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. Dokończenie mo­
wy Sierakowskiego w Senacie. Zwołanie nadzwyczajnego sejmu. 
Stronnicze zabiegi. List Sierakowskiego z Tumaszowa w aktach 
kapituły lwowskićj.

2. Wychowanie publiczne. Stan szkól, nauk i uczniów w ro­
ku 1857. V . Szkoły elementarne. (Dalszy ciąg): w obwodzie 
stanisławowakim; w obwodzie stryjskim; kolomyjskim; czort- 
kowskim; przemyskim; sanockim.

8. Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu administracyj­
nym. Wydatek w lipcu 1858— 1857.

4. Augustów czyli Mosty wielkie. Dokument z r. 1550 i pó­
źniejsze potwierdzenia. August III potwierdza, potwierdź.ne juk 
od Zygmunta III i Jana IH  przywileje Zygmunta Augusta i 
Stefana Batorego, tyczące się przeistoczenia wsi na miasteczko 
i onego urządzenie.

Przegląd polityczny.
D epesz* te legra ficzn e

B e r l i n  8 paźdz. godz. 2 % po południu. Ko­
respondencja Pruska mówi, że król poczytał za 
rzecz stósowną, aby aż do zupełnego jego wy­
zdrowienia Książę Pruski prowadził odtąd rządy 
zupełnie samoistnie, tak jak to uzna za stósowne 
w charakterze Rejenta. Właściwych ogłoszeń jako­
też dalszych kroków stósownie do konstytucyi spo­
dziewać się można bezzwłocznie. Powołanie sej­
mu nastąpi prawdopodobnie jeszcze przed dniem 
20go b. m.

T r y e s t  8 października. K ról Otto przyjeżdża 
tu l i g o  t. m. rano a po południu wsiędzie na 
okręt na którym popłynie do Aten.

Dzienniki berlińskie wieczorne z d. 8go b. m. 
które nas dziś wieczór doszły, a nawet te , które 
tak późno wieczorem wychodzą, iż noszą datę naza- 
jutrzową, to jest z 9go, nie przyniosły nam jeszcze 
artykułu Korespondencyi pruskiej, o którym mówi 
wspomniona depesza z Berlina, jakkolwiek urzędowe 
to pismo już o godzinie 2ej popołudniu było zna­
ne. Tym więc w tój depeszy przytoczonym sposo­
bem załatwioną została kwestya rejencyi, to je s t 
nie według §. 56 konstytucyi, który mówi, że naj­
bliższy krewny obejmie rejencyę, lecz rejencya ta 
nadaną została przez króla. Wszelako nie ograni­
cza ona tak dalece Księcia Pruskiego jak dotych­
czasowe zastępstwo na pewną liczbę miesięcy na­
znaczane i nienoszące na sobie cechy całkowite­
go przelania władzy królewskićj.

Ponieważ jednak rozchodziły się wieści o moc­
niej szćm zapadnięciu króla, a z tego wypadłoby, iż 
król chory niemógłby wykonać aktu wymaga­
jącego całćj przytomności umysłu; przeto na zbi­
cie zapewne tych pogłosek jakkolwiek zaprzecza- 
nych urzędownie, król po całorocznej nieobecności 
swojój w Berlinie, bo jak wiadomo zachorował 
był w dniu 6 października r. z., — przybył w pią­
tek 8go do Berlina przed południem i ukazał się 
wraz z królową w dworcu kolei, a następnie udał 
się na zwiedzenie wystawy obrazów i w pół go­
dziny odjechał z powrotem do Poczdamu.

Kor. Austr. donosi z Genui 5go b. m ., że w Niz- 
zy oczekują niebawem parowca rosyskiego „Poł- 
kan", który ma objąć Darsenę w Villafranca. 
W. Ks. Konstanty ma być_ obecnym na obcho­
dzie poświęcenia przystani, i następnie położy ka­
mień węgielny pod cerkiew grecką w Nizzy. J e ­
nerał Lamarmora przybył do Genui, krótko tam 
jednak bawił i udał się następnie do Spezzia.

P o d  tąż s a m ą  datą p i s z e  t a ż  Koresp. z Massy 
w M o d e ń s k ie m ,  iż  zaszły t a m  świeżo aresztowa­
nia, i ż e  p r z y g o t o w a n e  t a m  były ruchy w  duchu 
u ltr a -n a r o d o w y m . J

Wiadomości z Carogrodu nadeszłe dojSMarsylii 
a stamtąd przesłane w treści telegrafem, sięgają 
do f  t. im Jedno  tylko zawierają ważniejsze do­
niesienie, nie zawarte w wiadomościach przez Try­
est wczoraj otrzymanych, choć te ostatnie sięga­
ją  t. m. A  mianowicie donoszą, iż lord
Redcline wręczył sułtanowi na uroczystóm posłu­
chaniu list królowój, która go prosi, aby wysłu­
chał rad  prywatnych jakich mu ten dawny poseł 
udzieli.

Stan Serbii zwraca już na siebie uwagę całego 
świata dyplomatycznego. _ Z jednój strony Rosya, 
z drugiój Anglia miały się zapytać rządu francu­
skiego, jak  zamyśla postępować względem Serbii 
na przypadek jakich wypadków w tym kraju.

A a ta a l  odpowiadałaby Badaktor.



4 C7> 7, niedzieli i  O października f8 # S .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
H r a h ń w  9 paźhziern.

Banknoty polskie za 100 d r ..................
Babie obrączkowe agio . . . . . . .
Talary praskie za 150 złr.......................
Cwancygiery . . . • • • • • • • • •
PdKraperyaJy ro sy jsk ie .............................
Napolaondory 20 fr....................................
Dukaty hol-nd. waine...............................

„ austryackie .  ........................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami .
ObUgacye indemn. z k u p o n . .................
Potyczka narodowa z r. 1854.................
Listy zastawne polskie z kapona

. dr. 
dr.

W i e d e ń  9 paździem. (telegraf.)
Augsburg ................ .....................................
H am burg..........................................................
Londyn ..........................................................
P a r y * ..............................................................
Agio od złota...................................................
5% M e ta lik i...................................................*y.v................................
*% ..................................................
J  /• 9 .......................................................
Losy z r. 1884 ...............................................

a 9 1889 . . . .  • • • • • • •
,  9 1854 ...............................................

Potyczka narodowa 5 * / , ..............................
ObUgacye indemni*.  .............................. ...
Akcye Bankowe • ................

„ kredytu ruchomego • ■ • •
,  kolei francusko-anstryaokioh
8 kolei pófaioenój

l i w i i w  6 październ.
Dukat holenderski..............................

,  austryacki • ■  .................
PSlimperyał rosyjski . .  .................
Bubel rosyjski......................................
Talar p r u s k i ................. ....................
Pifoiowotówka p o l s k a .....................
Listy zastawne galic. bez kupon. . .
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . .
Potyczka narodowa bez kupon. . .

W a m
P d łim p e ry ay .................
Obligi skarbowe . . . .

kupon . . 
Listy ssetawne I I I  okresu 

kupon . . ,

6 październ.
rubli

rubli

W r o n ia w  7 paidziem.
Banknoty austryackie.................................
Polskie bilety bankowe........................   ,

,  listy za s taw n e .............................
Poznańskie listy zastawne 4*/, . ,

o » »  * Vs% • . . <
Oblig, kolei kr* K-isląsb.............................

*łctąj, płacą
455 450

6% 5%
103% 99%
102 101%
8 6 8 —
8 2 7 57
4 42 4 36
4 43 4 37

80% 80
84% 83 %
82% 81%
99% 99

102'z, 
74%
9 56] 

118%
4 « %  
82'/,

309
131
109%

82 V ,

948%
840%
257%

1710

4 40 4 87
4 43 4 40
8 7 8 2
1 73[ 1 ?.2j
1 40 1 28J
1 9 1 8

80 10 79 48
82 10 81 48
82 67 52 30

_ ___ 5 46
92 69 —  —

— » - ?
14 88

— -  17]

o0ł i
89%
88

98%
87%
80%

Wiadomości handlowe i przemysłowe
i i w ó w  6 psżlzicrn. Na naszym dzisiejszym targu płacono 

za meo pszenicy (82J, fun.) 2 złr. 56 kr.; — iy ta  (79 funt.) 
1 z łr. 40 kr.; jęczmienia (68 funt.) — s tr . — kr.; — owsa 
(46 fun )  1 złr. — k r ; hreozki 1 złr. 36 kr.; grochu 1 złr.
42kr.; ziemniaków 38 kr.; cetnar siana złr. — 52kr., słomy 
pasznistdj — kr., okcłotów 33 kr.; — sag drzewa bukowego 
9 złr. 35 kr.; dębowego — złr, — kr.; sosnowego 7 złr. 
45 k r.— mas krup pszennych— , jęczmiennych 4%k., jagla­
nych— ., hreczanyoii 4 % k.; mąki pszennej —kr., źytcej— k.; 
piwa zwykłego —kr., lepszego — k.; wódki przedniej —kr. 
20-stopnfowój bez podatku — k .;— funt masła — k r.; — 
szmalcu wieprzowego —kr.,— łoju -  k ; mięsa wołowego — 
k. mon. kon. (6 . L.)

W r o c ł a w  6 październ. Dziś praktykowano ceny nastę­
pne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy srebr­
nych pruskich (po 3 kr. m. k.).

przedn. średn. poślodn.
pszenicy b ia łó j.................................. 90— 98 86 70—76.

„ i ó ł t ó j ......................................  88— 92 80 68—73.
i y t a ..................................................  5 6 -  57 55 50—62.
ję c z m ie n ia ...................................... 45— 48 44 32—38.
ow sa...................................................*2— 44 39 2 6 -3 8 .
g ro c h u ..............................................  74— 78 71 63—69.
pszenicy na g o r z e ln ia ................. ..................— 58—36.
rzepiku...............................................*** 117 109.
rzepak ozim ego .............................. 11® H *  106.

„ ja reg o ............................................................................... 78.
Ceny nasienia koniczyny za 1 cen­

tnar pruski (8 3 % funtów wiedeń­
skich') talarów pruskich (jpo i  %̂ r- 
30 kr. m. k.)
c ze rw o n e j.................................................  **/*

„ n o w ó j ............................................ /s

Jan Kornel Niedzielski ze Lwowa. A. Israeli kopiec ■ W a­
dowic.

W yjechali: Elżbieta Dzięglelowska pułkownikowa, Kon­
stanty Sobański wł. dóbr z familię, Stanisław Siedlecki ob, 
z żoną do Polski. Tytns Kopystyński z żoną do Wiednia. Kar 
zfmierz hr. Komorowski wł. dóbr z żonę do W rocławia. Ro­
bert Erdmann urzędnik na ' prywatne mieszkanie. Medard 
Tohorznicki do Baden.

I n s e r a l

białój 23

13%
15%
21 19

Przyjechali od 8 do 9 października
HOTEL POLLERA. Muller Jerzy Fryderyk kupiec z Bia­

łój. Jordan Adolf w ł. dóbr z Galicyi. Walewski Konstanty 
wł. dóbr z Przecławic. Jordsński Wincenty w ł. dóbr z Pol­
ski. Nowakowski Jan artysta, Krafft Konrad kopiec ze Lwo­
wa. Wolski W ładysław  artysta z Bochni. Szymanowski Wł. 
z Baranowa Thiel Józef z Cieszyna.

Wyjechali: Buchhols pułkownik do Prus. Kóllner Ignacy 
urzędnik do Lwowa Pawłowski Wiktor ksiądz do Kościelca.

A' urzS‘-nik do Witkowie.
HOTEL DRKZDENSKL Wanda Sawicka właśo. dóbr ze 

synem, Ignacy Łobarzewsk! włsś. dóbr z Rosyi. Jan Kocha­
nowski wł. dóbr z Częstochowy.

HOTEL ROSYJSKI. Agata Szwejkowska właśo. dóbr, Jó­
zefa Stpjowska wł. dóbr z Jasła. Honorata Uznańska właś- 
i t  ir*1 Daszkiewicz wł. dóbr z W łoch, Jan
Płocki wł. dóbr zNowodwora Józef Ballais porucznik z W ie­
dnia. Maryanna Brzuohnalska obyw. z Warszawy.rrw«e^.:Tom ?„ h Romer w,  Jóbr progper
hr. Zborowski włase. dólr ęo Radomia. Józef Nowakowski 
obyw. do CT  ch w Wilhelm Zaleski wł. dóbr na Wo~ 
łyd Jan Kempinsk! w ł dóbr ,  żon.  do g ltln row y . Sl01!e.  
pan Chwalibóg ^ ł a .  dóbr do Opatowfoo. Józef Ballais poru­
cznik do Stanisławowa. Emdia Friedl de Frldriohsberg ma­
jorowa do Lwowa. Józef adwokat z żonę do Prze­
myśla. Fryderyk Birkenfoid wł. dóbr do Prus. Ksiądz Slani- 
ław  Róg proboszcz do Dębioy. Ksiądz Józef Sewielski pro- 
bosses do Zawady*

HOTEL SASKI. Tomasz Ihriski probos*o* sRaeesowa Ma- 
rya Grotowska wł. dóbr z C0' k* z !^Ledni». Aleksander W y- 
branowski obyw. z Polski. Medard Tobórznicfc; z Dąbrówki.

Pisarze
Banku poboxneg#

w Krakowie.
Na żądanie strony interesowanój zawiadamiają, i* od zasta­

wu pierścionek wagi duk. 2 i f  i pierścionek z dyamenoi- 
kiem, w dniu 18 stycznia 1856 r. pod literę C. do Nr. 7 — 
w Banku pobośnym zastawionego, według oświadczenia zgła- 
szejąoej się o wyknpno jego osoby, kartka czyli rewers ban­
kowy zaginą* miał, — przeto wzywają wszystkich interes 
w tem mieó mogących, aby o wykupno zastawu tego, najda- 
Iój do dnia Igo listopada r. b. zgłosili się, gdyś w razie 
niezgłoszenia, fant rzeczony osobie zgłaszającój się, po tym 
upływie oznaczonego czasu niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 8 października 1858 r.
Ksiądz Tylkowski Staohowioz P. K. B. P.

Pis. B. P. (882-1-3)

Dyrekcya
Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie
zawiadamia szanownych Członków onegoś, iś z dniem 8 b 
m. rozpoczęło się rozdawanie premium sa rok 1857/8, które 
odbyweó się będzie regularnie aś do zupełnego ukończenia. 
Rozsyłka będzie się uskuteczniaó powolnie, poniewai mała 
tylko liozba egzemplarzy może byó dziennie odbijaną, a po 
odbiciu każdych 300 egzemplarzy, kamień mnsi przez pewien 
przeciąg dni odpoozywaó. Rozsyłka rozpocznie się w tym 
roku od obwodów których imie zaczyna się na B.

Nie zależne od Dyrekoyi przeszkody opóźniły nieco tak 
wydanie premium jak  i akoyj na rok bfeżąoy, co jednak, tu­
szy ona sobie, nie przeszkodzi rozbieraniu onych z równą 
skwapliwością jak  lat poprzednich. Mała ta okoliesnośó nie- 
powstrzyma dalszego wzrostu instytucyi, która tak szybko 
się wzniosła i zakw itła; znane uczucie wszystkiego co jest 
wzniosłe, piękne i pożyteczne, które kraj nasz w tak wyso­
kim stopnia posiada, jest dalszój jój pomyślności niewątpli­
wą wróżbą.

Szanowni Akoyonaryusze w Krakowie, którzy akoye swe 
kanoelaryi Dyrekoyi wzięli, raesą się zgłosió po odbiór 

premium tamże, inni do właściwych swoich ajentów. Akcye 
na rok bieżący można już tak w kanoelaryi Dyrekoyi jak n 
, ój ajentów nabywaó. De premium dołącza się sprawozdnanie.

Kraków 8 października 1858 r.
(884-1-3) E Dyrekoyi Towarzystwa P. Szt. P.

UWIADOMIENIE.
Niżśj podpisany szanownej publiczności 

m n ie js z e m  donosi, iż dnia dzisiejszego ze 
spółki wyrobów sukien męzkich tutaj w R ze­
szowie pod firmą „Jan Nidjol i Czar- 
necki“ egzystyjącej w ystąpił, i swoją pra­
cownię jak dawniej w swoim własnym do 
mu pod L. kons. B. przy ulicy Faroej u- 
trzymywac będzie; a gdy tenże wszystkie 
długi tak do zapłaty lub odbieran:a, przy 
wystąpieniu z tej spdłki na siebie przyjął 

~  T. dłużników, aby wszelkie na- 
leżytości, do tej spółki się należące do o- 
soby podpisanego uiścili.

Rzeszów 18  września 1858.
Jan Czarnecki

[885] Obwieszczenie

T K A
D R O G I
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Z E Ł A Z H E J

Warszawsko-wiedeMiej.
Stosownie do § §  15 i 16 Ustawy Najwyżej pod dniem 2 8  września £10 paźdz) 

1857 r. zatwierdzonej, Rada zarządzająca Towarzystwa wzywa niniejszem pp. akcyo- 
naryuszów, aby w dni&ch od 3 (1 5 )  do 8  (2 0 )  listopada r. b. uiścili

Trzecią opłatę w wysokości rubli srebrem dziesieć na każda akcye 
zaś w dniach od 3 (1 5 )  do 8  ( 2 0 )  grudnia r. b. *

Czwarty opłatę w wysokości rubli srebrem dziesięć na każda akcya, 
a to w kasie głównej Towarzystwa w W arszawie w dworcu kolei, lub w kasie Zje­
dnoczenia bankowego Szląskiego ( Schłesischer Bank-Verein )  w W rocławiu za oka­
zaniem dowodów akcyjnych, na których za każdym wnioskiem powyższe opłaty odstę- 
plowane będę. v

W edług §  10  Ustawy, poświadczenia na akcye po wniesieniu trzydziestu procen­
tów zamienione będą na akcye na okaziciela. Wymiana takowa poczynając od dnia 19 
listopada (1  grudnia) r. b. tak w kasie głównej Towarzystwa w W arszawie jak w ka­
sie Zjednoczenia bankowego Szląskiego w W rocławiu uskuteczniaó się będzie 

W arszawa dnia 2 3  września (5  października) 1858  r.

i  Pragifabrykant sztucznych zamków
poleca Szanownej Publiczności swój

S i  Ł  J 9L  M B
zawierający:

angielskie kuchnie, kasy na pieniądze, żelazne łóżka i inne wyroby ślusarskie
“ —' owie przy Rjuku głównym pod I .  356 obok gmacl 

Rządu krajowego pod godłem: „Rycerza w Pancerzu**.
liej zwraca uwagę na swe doskonałe angielskie kuchnie żelazne 1___

dko gotujące, w których z wielkiem oszczędzeniem paliwa w przeciągu 20 minut buchty
śc i doskonałość reczv.

w Krakowie przy Rynku głównym pod I .  356 obok gmachu o fe 
Rządu krąjowego pod godłem: „Rycerza w Pancerzu**. *

Szczególniej zwraca uwagę na swe doskonałe angielskie kuchnie żelazne bardzo pre-
~  których z wielkiem oszczędzeniem paliwa w przeciągu 2 0  mimo L„

upiec można, i za których trwałość i doskonałość ręczy.
Przyjmuje także zamówienia na wszelkiegatunki sztucznych zamków po cenarh 

miaikowańszych. r  naju-
      (840-5)

jŁ S ls f#  „ y t i m

[873-1-3]

S k ład  S uk ien1 
m ęzklob  i pracownia krawieoka pod 

L 88 prny ulicy Grodzkiój

* a* |^ H ^ O Jd aw n a  istniejący
W  ■ 1 ■

a m m  m m
poleca się szanownój publiczności, iż z nadchodzącym ja r ­
markiem zaopatrzoną została w dobór materyj na zimowe 

paletoty jako to:
V e lo u rs , C h e n il le ,  T r a v e u r s ,  C h in e i l la ,  B ib b e r , 
P e l l s s i e r  w najnowszym guście, które od cen 18 złr. i 
*yśój, tak już gotowych, jako też obstalowanyoh, nabyó mo­
żna; tużurki w cenie od 12 złr. i wyżój; materye na spodnie 
i kamizelki jedwabne i aksamitne, a to po cenach najumiar-
kowańszych.

Dsoby  ̂ z prowinoyi mogą obstalowywać suknie, które taż 
pracownia w oznaczonym terminie pocztą przesyła i za aku- 
ratne wykonanie tychże zaręcza. (879-2-3)

Poszukuje sie
w  chęci w ynajęcia czterech pokoi um eblow anych, do k tó ry ch  
na  f ;  m® *nohnia esobna, s ta jn ia  i w ozow ni., b liższa w ia -  
domośó w  Adm lm stracyi „C zasu* . (881-1-3)

(88°) Uwiadomienie.
Na dniu 12 b. m. 1 r. to jest we wtorek

odbywaó■ rana,
przedaż bydła, jałownika, k o tl in n y c h  produkTówT
ohęó kupna mających z«wia4, mia B(g.

(2  3)
godzinie lOój 

będzie wy- 
czóm

Poszukjjg gję osoba, któraby domo- 
% bieliznę doskonale um iała szyó i 

niemiecki język posiadała.

M. M. Gorlice posto restante. Pofl

D 3numeru dziHiejsżego J o ty ,g> g;ę Dodatek.
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koni 9 bydła ro^ate^o I owiec
od wiedeńskiego głównego towarzystwa ochrony zwierząt 
udzieleniem medalu centralnego, a od wysokiego protoktora 
towarzystwa mnichowskiego, J. Kr. Wys. księcia Adalberta 
Bawarskiego udzieleniem medalu tegoż towarzystwa, jak ró­
wnież na ostatniem ogólnem zgromadzeniu paryzkiego towa­
rzystwa ochrony zwierząt na dniu 27 maja 1858 r. medalem 
paryzkim zaszczycony, ukazał się w skutek kilkoletnich do­
świadczeń publiczności gospodarstwem wiejskiem trudniącej 
się zawsze skutecznym
U koni: w chorobach gruczołów i gardzielowych, na kolkę w boku, ochoty do jadła, a szczegól­

niej, aby konie z pełnym ciałem i ogniste utrzymać.
U bydła rogatego: przy podoju krwistym i nadymaniu się krów  (w pokośniku), w podoju ską­

pym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa i 
popraw ia się, przy cierpieniach płucowych; również okazuje się, użycie tego proszku 
bardzo korzystnem podczas cielenia się krów , i słabowite cielęta jego użyciem wido­
cznie się poprawiają. J

U owiec: do uchylenia wąsacza, motylicy i we wszelkich cierpieniach systemu brzuchowego po­
wstałych z braku czynności.
Paczka ważąca % funta 2 4  kr. i  % funta 4 8  kr. m. k. 

JW  Ten Prawd*iWy  proszek Komenburgskl a trzymaj
IMF" w  K R A K O R tie p j . K ircliinajer 1 Syn

W  W a r s z a w i e  p- W ładysław  Benadowski.
Białej p. Jerny KafTay.

„ Apteka pod złotym Lwem.
B o o h n l  p. Paweł Niedłielski,p. _ - „ . r ,

„ p. Kasprnykiewlon.
Bóbroe p. c . Żarnik  aptekarz. 
Brzeż&naoh p- J- 
Ozernlowoaoh p. J- Schmroh. 
Dembloy p. Herzog aptekarz. 
Dolinie p. Józ. Trauenfels aptek 
Dzikowie p. J- B ram iński. 
Jarosławia p. Ign. Baian. 
Kołomyj p. W olf Kupferm*tt.

L w ow ie  p. Konst. Iskierzki. 
we L w ow ie  p. C. Milde.
«  L e ż a jsk a  p. J- Hirzohfeld. 
w U ak o w le  p. Mayer aptekarz, 
w M leloa p. M. Jamrugiewioz. 
w M yślen icach  p. A. fcowozyński. 
w N ow ym -T argn  p. L. Kamieński, 
w N ow ym -S ąoza p. Kosterkiowioz 

wdowa.
w P rz e w o rsk a  p. 8 . Keller, 
w P rz e m y ś la  p. Gaidetsohka 1 8y n-

„ pi Edw. Machałski.

w B a d z le o h o w le  p. Jaśkiewicz aptek, 
w B z o s z o w le  p. J . Sohaitter. 
w R o z w a d o w i e  p. Karol Marecki, 
w S a m b o r z e  p. Józef Kriegseiaen apt. 
w S a n o k a  p. Jan Jaklioz. 
w T a r n o w i e  p. J. j ah„. 
w T arn o p o la  p. A. Morawotz. 
m U 7, j l | » j  P' c - Latinik.Z TOł«H 0&8h p* A- Poltln.
_  _  *®«OZoe p. B. Wontorek wdowa. 

S W e iZ O ly k a o k  p. Joz. Kodrębski
. . .  ót Comp.

n s t r z e ź c n i e .  ' V,,.i?łoś(5 Korneuburgs’ iego proszku ,ec*?08go dla bydła, spowodowała wiele
U D b lk V k v z a . n.śladowari, nawet f a łs z o w a n lz a  ***’ n**wi,ksrni noszemi opatrzone, w  p o to c z n ą  

S p rz e d a ż  p r z e c h o d z i ć  Pr*oto widzimy się byó spowodowani prze-
strzedz, lż  o n e  z  w y r o b e m  n ie  w g p ń ln e g o  n i e  n t a j ą ,  i oraz
°praszaó, by panowie ekonowowie p y (owamu trgo proszku uwagę zwrócili n» p le -  
* * ń t h ę  i n a p i s ,  które wyr* “ K ° a p t e k i  o b w o d o w e j  h o r n e u b n r g -  
■ k ie j w języka niemieckim wyraź ne, ładzie* pswyż znajdujące się t r z y  m e d a le  za- 

_j> Utają. ^  ^  (822-3-12)

» *  rm* Q r* to h m $ U



Dostatek i*  2.12 dziennika „CZAS“ z d. 19 Paździer. 1858.
In  s e r  a ty*

Marktbesuch
des A. Ern^t Łederer 

a u s  P i l  A G
D er G efertigte erlaubt sich cinein hohen 

A  del und ver<*hrten P . !'■ Publicum zur g e -  
neigtrn K fiiutniss zu Irin g en , dass derselbe 
den nahenden M i c h a e l i - M a r k t  in K r a ­
k a u  bezielien i »d in deni ehemaligen L o c a ­
l e  des H e r r n  C z e c h  am H a u p t p l a z e  
abhalten wird.

E r  emfdiehlt sein mit dem N eusten reich 
assorlieites L a g e r nachstehender A rtikel: 
M a t r a t z e n  von guten Zwillich gefullt mit 

reiuem R osshaar im P re ise  von fl. 15 
bis fl. 24 .

B e t t d e c k e n  von A tla s , g ros de N aples, 
T liiebet, R ouge et Cotton im P re ise  
v.tit fl 3 , 4 , 6. 7 , bis fl. 2 4 . feinste 
franzSsiche W olldecken a fl. 5  bis 
fl. f O .

C o u v e r t  D e o k e n  fur Betten et D ivans so - 
wolil mittlerer Qualitat els auch ganz 
feine mit der schonsten Farbenpracht 
von fl. 6 , H, 10 , 2 0  bis fl. 2 5 . 

T e p p i c h e  franzos. engl. und belgische und 
/.w ar: S a lo n -B e tt, W an d  und K ir-  
cbenteppiche im P reise  von fl. 2  / 2, 
6 , 8 , 10. 12 , 2 6 , 3 0 , 5 0  bis 150 . 

S o n n e m s c h i r m e  nach dem neuersten fran- 
zdsischen Geschm ak von fl. 1, 2 , 2 % , 
3, 4 ,  6  bis fl. 15.

R e g e n s c h i r m e  sowohl eigener E rzeugung  
als aucli englische im Gewicht von 
nur 15 Loth von fl. 4 %  bis fl. 9. 

P a t e n t - G u m m i s c h u h e  sowohl die neue- 
sten Selbstanzieher als auch gew ohn- 
liche echt amerikanische fur Damen 
Herren und K inder 1 paar a fl. 1, 
1 % , 2 , 3 bis fl 3  kr. 30 . 

S c h l a f r o c k e  vo i Tuch, S a m t, W attm oll, 
Plusch und Baumwollstoff von fl. 5 , 
6 , 8 , 10, bis fl. 20 .

TVfn h e ls to f f e  mille fleurs in den schonsten 
Earben.

L e d e r t u c h  echt amerikanisches. 
R e i s e - E e q u i s i t t e n ,  als K o f f e r  von

S ch a fs- K a lb s-  und Rindsleder von 
fl. 5 , 6 , 8 , 12  bis fl. 20 . D erg le i- 
chen Hutschachteln von fl. 2  bis fl, 6. 
R e i s e t a s c h e  & R e i s e p l a i t s  nach 
neuesten Dessens.

K o t z e n  sowohl vorschriftsm assige G en s- 
darm erie-Som m er und W interdecken 
als auch alle andere Sorten von fl. 1, 
l 1/  4, 5, 6  bis fl. 12. 

P f e r d e m a s k e n ,  englische Stahl und S a t-

L o d e n  e c h t s i e y e r i s o h e  Pr. W ien er B i­
le a 3 9 , 4 2  kr. bis A- * 15.

m B T  5  Ellen dieser Loden sind hinreichend 
aul einen vollkommenen W interrock 
wozu daher der Stoff j e n*c V ua- 
litat nur auf fl. 3 , 15 , 3 fl. 3 0  b,s 
6 , 15 za stehen kame. . .

A n m e r k u n g -  E n  g r o s ,  Kaufern wiri. ci­
ne angem essene Bonification bewui g  •

A. Em it Łederer
( 8 1 5  - 4 )  W ollw aarenfabrikant

,  . NADER WAŻNE DONIESIENIE J A R M A R C Z N E -* !,
wszystkich tych, którzy rzeczyw iście dobre prawdziwe płótna po zadziwiających cenach kupić sobie życzą. 

Z  m asy konkurspwęj IR   skiej zakupiliśmy bardzo znaczny ilość w szelkiego gatunku płóciennych towarów za

połowę rzeczywistej wartością
tak, że znajdujemy się w przyjemnem położeniu wielce szanownym Panom  u nas kupującym, jak również Szanow nej P u ­

bliczności sprzedaw ać

i^ tęp artyę  Towarów płóciennych po cenach w y j ą t k o w o  tanich^
mianowicie: g rubsze  płótna o 0̂ ^ 3 0  procent cieńsze p łó tna zaś, bieliznę sto łow y adamaszkowy i chustki

• nosa niżej o połowę ceny zakupna.
Kto zatem w niżej wymienion^ tow ary płócienne zaopatrzyć się zechce, raczy się zg ło sić  spiesznie do

SKŁADU TOWAROW PŁÓCIENNYCH "

im
do

I w *  mm mm mmm mm mm mmsmrnm •§ -  mes?*mm mm mmmmmm
W i e d n i a ,  p o d c z a s  j a r m a r k u  t u t a j  

przy Rynku głównym w domu j». T r e l t l e r a  pod Ł. 1 § 9
w sklepie krawieckim p* Gędłek

naszą  firmy zaopatrzonym , gdzie się jeszcze  dobór wszelkich artyku łów  znajduje. Z a  praw dziw ość płócien i akuratność mia­
ry  daje nasza s ły n n a  rzetelność i punktualność w szelky rękojm ię; i zw racam y szczególr y uw agę , że każdy u nas kupiony 
sztukę napowrót przyjmujemy i nawet zapłacony kwotę zw racam y, jeżeli takow a gdziekolwiekindziej bydź za  tę sam y cenę 
w równym gatunku otrzym anyby być m ogła.

wr ę  mi mrw ■ K  :
1 sztuka płótna na 6 prześcieradeł . \   ................................... zwykła cena sprzedaży 7 złr. — kr. teraz zaś tylko od złr. — do 4 złr. 40 kr.

30
1 „ z przędzy białój 30 łokci  ............................... „ „ 9
1 „ trybawskiego 30 łoci . .; . .......................  » » 10
1 „ rygawskiego z domowćj przędzy 30 ł o k c i ..................  „ „ 12
1 rumburgskiego na 9 koszul damskich . . . . . . .  „ „ 13
1 „ cienkiego z przędzy ręcznój na 9 koszul męskich . . „ „ 1 6
1 „ w ogniwa robionego %  i %  szerokiego 38 łokci zwykła cena przedaiy od 12 zr. do 20
1 „ na 7 koszul wykwintnych................................................  „ — 20
1 „ weby rumburgskiej na 1 tuzin koszul męskich . . .  „ — 20
1 „ belgijskiego płótna na 1 tuzin k o szu l........................... „ 20 30
Rumburgskie, irlandzkie i holenderskie weby % szerokie po 50 i 54 łokci, teraz tylko 16, 18, 20, 24, 30, 40, 50, do 100 złr. 
y2 tuzina białych chustek do nosa płóciennych.............................. zwykła cena sprzedaży 2 „ —  „ „ „ „ —

15

V,
V*

niebieskich chustek do nosa
kolorowych płóciennych chustek do nosa dla zażywa­
jących ta b a k ę ..........................................................................

% „ fracuzkich batystowych chustek.......................................
%  „ brukselskich nicianych chustek batystowych . . . .
1 obrus bez s z w u ...........................................................................
1 obrus adamaszkowy......................................................................
‘/a tuzina serwet sto łow ych...........................................................
l/3 „ serwet desertow ych.......................................................
% „ wielkich serwet stołowych Jaguard..............................
1 sztuka kradli atłasowój na poszewki, spódnice i kaftaniki nocne 
% tuzina ręczników niebielonych..............................................

5
3
5
1
2
2
1
3
9
1

30 „ 

30 „ 

30 I

20
30

w 5 V — n

» 6 n — n

w 7 n — n

» 8 r> — w
w 9 n 30 V

V 14 rt — rt

r> 11 V) 30 n

r> 12 rt — V

y> 20 r> — V

n 1 V 6 n
n 1 rt 24 rt

Y> 2 w 36 rt
r> 1 rt 36 rt

w 2 V 30 rt

rt — Y) 20 rt

Y> 1 rt — rt

vt — V 58 rt

V — rt 24 rt

r> 2 V 15 rt

Y> 5 V 12 rt

Yt — V 40 V

18
Tuzin

Oprócz tego znajduje się w  sk ładz ie  2 , 2 %  i 3 łokcie  szerokie płótno na p rześc ie rad ła  bez sz w u , garnitur na 6 , 12 , 
i 2 4  osób dreliszkow e i adam aszkow e, wszelkie gatunki ręczników dreliszkow ych i adam aszkow ych od 4  z łr . do 2 0  z łr . 

izin najpiękniejszych serw et do kawy płóciennych, w ełnianych, jed w a b n y ch ;— najm odniejsze płócienne koszule męzkie od 
najpodlejszych gatunków do najcieńszych; — 1 0 0 0  sztuk najelegantszych koszul najnow szego kroju zwanych „F ranz  Piquet“; — 
wszelkie gatunki pończoch saskich na 4ch drutach robionych i szkarpetek baw ełnianych i płóciennych dla dam i m ężczyzn.

Państw o kupujący i na w yprzedaż biorący, którzy towarów za 5 0  z łr . nabyw ają, otrzym ają pomimo niesłychanie niskiej 
ceny jako r& ftB ł* ' lu ą  serw ątę do kaw y z 6m a odpowiedniemi serw etkam i desertow em i, %  tuzina ręczników i V4 tuzina ba­
tystowych chustek do nosa liniońskich.

Miejsce sprzedaży znajduje się przy Rynku głównym naprzeciw ko­
ścioła śgo Wojciecha obok handlu p. Fuchsa pod N rem 18, J\o% 18, Ĵ /o 
18, Nr. 18. J to 18, Mo 18 w  Sklepie nasza firmą opatrzonym.
(825-8) ’ Gottlieb fy*Beyer  z Wiednia.

1,000 butelek wina Ogrodnik u  Slotwiny
węgierskiego starego

z lut w yszczególnionych, z roku  1794 butelek  100, z 
1811 butelek 100, z roku  1 8 )8  but. 54, z rok  i 1822 butelek 
300, z ro k a  1823 butelek 180, 7, roku  1927 butelek  54, z ro ­
ku  1830 butelek 100, z rukn 1834 152, w  przeoifoin k a ia s  

butelka po eonie ja k  z roku 1&34 w K rakow ie w handlu
(914-6-8) Józefa Weissa

.Zaw iadam iam  szanowny pu­
bliczność, iż ceny moich 

»  wyrobów porcelanowych
sk ła d z ie  u p ana  Aloizegro
I I W  A B *  A  w K rakow ie przy  uli- 
Jrodzkiej pod Licz. 2 2 5 /6  znajdujących
o 15% w  p rze c ięc iu  zn iży ­
l i .  i wyroby te od dnia dzisiejszego 
fug nowych cenników sprzedaw ane będą. 
ichlaggenw ald dnia 2 0  w rześnia t8 5 8 .  
3 6) August Haas.

ma zaszczyt pp. lubownikom sadownictwa 
donieść, a  w jesieni przeszło  1 0 0 0  sztuk 
drzew owocowych w najlepszych gatunkach, 
kształtu  i f 0 r m y  z północnej F rancy i spro­
w adza, który klimat zupełnie odpowiada na­
szemu , tychże drzew  owocowych do wyho— 
ru, jak  równie flancy szparagow ych w do­
brym gatunku jednorocznych po um iarkowa­
nej cenie u Bieg0 nahyc’ ' można —  przytem 
j żęliby pp. w łaściciele ogrodów życzyli so ­
bie no we założyć, istniejące przekształcić , 
lub poprawić, będzie się s ta ra ł każdem u ż ą ­
daniu zadosyć uczynić.— L isty  frankowane, 
ostatnia poczt* B rzesko.

(8 6 0 -3 -6 ) .1 S zm yciósk i.

F O R T E P I A N Ó W
JANA BAJKO

we Lw ow ie przy  ulicy Jezuickiej w 
nicy hrabiego K arnickiego pod N- 368.

Ja n  Balko pow róciw szy te raz  1 0  uwej podróiy. 
z P a ry ia , L ip sk a  i W iednia, pom nożył »kł*d. ■’̂  
transportem  fortepianów  p ierw siyoh  f a b r y k a n  eh
jak o  to :  S tre ic h e ra , B ósendorfera, B»ohm*”" “’ ” ® ^ el«,hofe -  
r a ~  lipsk ich  B reitkopfa i H aertla , V Y S w u  , " f * *  
P leyela, H erca. B orda i B lansse ta . * r4*De® L h m “ “ ’l0'  
kaoh i brzegam i, po'najumiarkowaiSo«yoh ®f, ' ,e . e P®»t»-
da ta k ie  dam skie pianiny i physh.rm oniki w  g uśc ie  najm o-
dniejscym , p r a y j m u j e  p o r ó w n i e  w saelkje k i ta k  w k r a ­
je  ja k  'i  i  na granioy, odstaw i na w aaystko ;
nakonieo gotów  s łu iy ó  ro p a ra e y , « “tro jen iem  fortepianów  
k a id eg o  cuasu. .

Ł . i i u  w  T n lc A ',. 'J ir* r ie ^ ’t  1FEB, ( 8 3 7 -5 - 8 )

* rośl in mchowyc
Fr. Józ. Roller w Preszburgu.

Cukierki te, dla swych nadzwyczajnych skutl 
ogólnie ulubione, sporządzają się z najczystszyci 
ków ziołowych i cukru i służą na wszelkie ciei 
nia katarowe.

Dostać je można w H P # h # w *e  11 
■Airchmayera I Syn8* . ,
(828) Cena jednego pudełka 20 kr. m. k- (d

Zmiana
W  dniu 4 października r .  b. p rzenośne mój

Comptoftr
do domu własnego^ p rzy  u licy  G rodzkfój w chodząc z R ynku  
po praw ój rjo o  PI. 233 na  p ie rw sze  piętro .

(790-8-10) Frauoiszek Antoni Wolff.



WftEUasUy,'iŁTŁis* O-
Dodatek do tfcn n ’ a - 1 W u \ f i « 1 * dn;a tO  p a źd z iern ik a  1 8 5 8 .

W F  ^  i a r e c * e n l e m  p r a w d z i w o ś c i *
ra Burchardta

h y m ® i s © i © w i
(w oryginalnych paczkach po 2 4  kr. m. k.)

/Jr. Ilartunga
O L E J E K  50  k o r y  C H I N Y

(w flaszeczkach po 5 0  kr. m. k.)

:ł
(w słoikach po m. k.)

A r o m a t y c z n o  l e k a r s k i e  n y n i O  / . l O Ł I I U i :  B r .  
B o r c k a r d t a  sporządzone podług ściśle nunkowycli zasad i na­
der szczęśliwych kombmacyj, zajmuje swemi a m  dotąd niewyró- 
wnanemi a m  charakterystycznemi zaletami między wszystkiemi istnie- 
jąoemi podobnemi toaletowemi artykułami bez wątpienia pierwsze 
nuejsoe, i może służyć również bardzo skutecznie do kąpiel wszel­
kiego rodzaju. 1

Szczęśliwym wynikiem postępowego, troskliwego, umiejętnego ba­
dania g ą » r .  H a r t u n g a  uprzywilejowane ś r o d k i  d o  r o ś n i ę -  
c .a  w ł o s ó w ,  które się w swych skutkach wzajemnie uzupeł­
n i !  g y ,, * k o r y  c h łn y  służy do utrzym ania w io ­
lom  w ogólność; B o n j a d a  z i o ł o w a  w znaw ia i ożyw ia ro- 
sn tęce  O le j e k  podwyższa elastyczność i kolor
włosów, F”̂ »  ° * f M »  je od zawczesnego siwienia i wypadania, 
‘worz^o nowe odpowiednie pierwiastki do rośnieoia włosów potrze­
bne, i udzielając korzeniom włosów należyte pożywienie.
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P  A
Dr. Suin de Bontem ird

S T A  * 5  E  B  O  W  A
(w  paczkach po 4 0  i 2 0  kr. m. k.)

BOŚllMA POSADA W LASKACH

B r .  S a i ,V a r o m a t y c z n a  P A S T A  Z Ę B O W I ,  czyli 
m ydło  ominie z szcz.gólnóm zamiłowaniem jako
uniwersalny niezawodny środek de «tr,ym.nia i upiększenia zębów 
i dziąseł, czyści je  w nieporównani! prędzej i  przu iem nie i iak rozmaite inne p r o s z k i  do z e k ś w  ^  p rzy jem n ie j, jak
bardzo przyjemny i miła św ie lo ii ’ 4 ^

Xi

£ • -  s?
o S
*S 0
•I *5  a  
£  ® -o

o ĆS
S

(w oryginalnych kawałkach po 3 0  kr.

P o m a d a  w  l a s k a c h ,  pr
profesora chemii w Berlinie l l r .  
wiastków czysto r o ś l i n n y c h , '  
rośnięoio włosów, udziela im p i ę k n y  p . ł  
e l a s t y c z n o ś ć ,  i służyó może szoaegdj^ls do

"Kat:
S M k b a rd i

upoważnienia król. 
i. składająca się z pier- 

bardno d o b r o c z y n n i e  na 
f e ł y s k  i w z mo c n i o n ą  

u mo c o w a n i a  koków.

a %
’S 2 h “z •-
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£  «nO —

ad fiLa ?
&D 2

(w paczkach po 2 0  kr. m. k.)

Dr. Kocha

o

B a l s a m i c z n e  t l Y D Ł O  O I , I » A *  odpowiada wszelkim 
wymaganiom najlepszego mydła toaletowego i do zdrowia służącego 
i może zatem słusznie jako ł a g o d n y  ale przytóm s k u t e c z n y  
ś r o d e k  do m y c i a  c o d z i e n n e g o ,  nawet najdelikatniejszej ręce 
damskićj lub dzieoięcćj jak najmoonićj być polecone.

« " ° * B O ,V H *  * I O f c « W E  król. . praskiego obwodowego 
• I t o c ł *a  okazują się jako łagodzący wszelką draźli- 

wośc tłumiący środek przy kaszlu, chrypce, chrapowstośoi w szyi, 
zarlegmiemu ltp. i działają przez esencyc soków ziołowych i słod­
kich części składowych w sobie zawartych bardzo skutecznie na u- 
trzymanie czystości, świeżości i gibkości organów do mówienia 
służących. (406-10)
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fi a  5(w oryginalnych pudełeczkach po 4 0  i 2 0  kr. m. k.)

’ G łówne miejsce sprzedaży powyższych c. k. uprzywilejowanych artykołów po cenach stałych fabrycznych ntr'zymnj,

w  K r a k o w ie  jak dot^d p. JOZEF B A R T Ę
W  BIAŁEJ pp. Józef Berger i Kar. Demski — w BOCHNI d Niedzielski __ w n n n n i e u  m »r ______
Fadenhecht- w CZERNIOWCACH pp. Ign. Sohnirch i T. Zacharvasiewicz -  w DEMBTCV Pa„feŁUmann p  T  W BD8KW P- Piotr Nestrowicz -  wBRZEŹANACH p. B.
piekarz p. Feliks Baraniecki -  w GORLICACH n. Ignacy L u k a s i e ^ 1  "  “pt^ arZ. V  Fer'lynand "  -   -------- ■ •     ^
w KETACH aptekarz p Jan Jarsohei- -'^'w^KOŁOMYI n”  s '“w " ,''Tk~ "  u ™ “ u , ,u l l M  P- Karol L,“iser -  w J A R O S Ł A « ^ ^ R»— -D"P* A" t0n' w DYNOWIE a-

{ l S T K n u  - w AŁ ‘C .™  '■ e 7 ”* .
p. Edward Machalski — w PZEWORSKD aptekarz p. F r Kuhn — w RZRSKOWIW i P ?  ?' ^ t  lowski
Aleksandr Grabowicz — w SANOKU p Jan Jaklioz w S R n z iś z n w iy  RZESZOWIE pp. Ignacy Schaiter i Spółaa — w SAMBO,
NISŁAW O WIE pp. Tomanek i Spółka -  7 ™ o X  . ^  P,' l™  K°WD̂ L v  w STRYJU aptekarz p. J. Gorm.nn -
U r n a  r .W .  W z A Ł e sZ C Z Y K A c lr"?  r w  E ^ i r S,& J 4l V B ; " „ o l o w K r r S  o’. , “ S f  8 '" " "  ~  "

 ---  ; ------  rr- -»**• «acimrv4Siev
P!ekâ  ̂ ^ ' '^ B a r a n i e o k ,  -  w GORLICACMp. Ignacy L ukasiew icz- w GURAHUMORZE p. K aro lL aiser w J A K O S f c A ^ w T l ^ l f t  'ppT *"

r . . ^ Pe_r,f .^  wdowa ' P- Bonifacy°Stii-
NOWYM-TARGU p. Karol Laur — w PRZEMYŚLU 

i p. Rosenheim — w SADOGORZE aptekarz p. 
iNIATYNIE p. Marcolli Niemczewski — w  STA- 

p. A. Oajrrniaóski -  w WADOWICACH p. Fran-

fs&sgfgg', WRwarww1®

A ow o w y n a lez io n a

V 0 B 1 1 0 1 S T
(zwana Stomatikon)

4 D » r a |  J ^ H i T
lekarza3?od zębów wielu c. k. instytutó',y.

.j '- ^ k L r  ' Y skntek licznie wypró-
!iS bowsnych doświadomii, po- 
Iffl zwalam sobie polec ć moją nowo wynalezion ą wo­dę do ust Stos <i tlkon 

zwaną, która szc.ejólnićj 
działa na wyleczeń e ’’horo— 
witych dziąseł krwi \ ; aoho- 

drących, utrzymuje ozystoś' rębów, 
oddala wszelki nieprzyjemny odór 

z ust i zupełnie zapobiega wszelkiemu v zmaga­
niu się psuciu dziąseł.

By uniknąć wszelkie pochwały szarlntaneryj 
np, mogę to dowieść z zupełnem przekonaniem 

każdego wiarogodnemi świadectwami słynnych in trj- 
t  ezy°h lekarzy, którzy tę w- dę jako środek z;:;*obie-
{  łający i wzmaoniający na rozmaite słabości dziąseł
•M .7  ślinowej, ustowej jak najmocniej poleonją.
Główny skład na Kraków utrzymuje K a r o l  H o n :'! 

r Krakowie.
We Lwowie C. Sohubnth.
W Tarnopolu M. Sehlifka.

Cena I flakonika 50 kr. m. k.

m an n

D r. Brunn.
2 A Ś W 1 A D C 2 IIII  Ł I K A lS U i

Podpisany potwierdza niniejszem, że wo­
da Stomatikon zwana, wynalazku Dra 
Brunn, dentysty wielu zakłado'w w Gr .cu, 
do płukania ust słu żąca , a oddawna z ra -  
der pomyślnym skutkiem używana], zupełnie 
swej nazwie pod tym względem odpowiada, i 
słusznie na powszechne zalecenie zasłu^-nie. 

Grac 11 listopada 1857.

Dr. Westinger
(081-7) c. k. radzca i nadlekarz sztabow y.

pnHWMwrwlawrinMi

W  h o t e l u  D r
n a  p l e r w s z ó m  p l ę t m . ^ i

Zmiana Lokalu.
Podaję do publicznej wiadomości, iż księgarnię 

moją przeniosłem do domu własnego przy ulicy 
Grodzkićj Nr. 87.

Juliusz Wildt
C-860- 3)  księgarz.

TYLKO POD CZAS TERAŹNIEJSZEGO JARMARKU
znajduje się w ie lk a  sp rzed aż

Towarów Płóciennych
w Drezdeńskim hotelu na pienmem piętrze gdzie się l ic z n a  p a r ty a  więcej jak 4 0 0 0  

sztuk prawdziwych rumburskich i szląskich płócien
i k ilka tysięcy tuzinów  praw dziw ych płóciennych chustek do nosa za połowę w łasnych cen fabrycznych

nąjspiesznićj sprzedaje 
sprzedaż tych towarów płóciennych trwa tyiko 

od 29go września do 14go października.
Cennik. (Ceny stałe),

uników adamaszkowych, 30 łokci wied. cena fabryczna 6 złr. kosztuje teraz "  
t płótna z przędzy hiałój na 6 ręczników, oO łokci pierwój 8 „
5/ nr>lnnlriAr*/\ CfArclłlPffn 30 łokCl « . . .  AA

je d w a b n y c h ^  ^  ^ art̂ a ^dyolańskich towarów

W U u w iiJ J .  s p r z e d a ż y  p o d c z a s  t e g o  j a r m a r k u :  w  I i o t c l l i i  
R T C Z C K  I l i U l i i i  n a  l e m  p i ę t r z e .

M . S c h o tle n .

Instytut Optyczny' _ _
MAKSYMILIANA HATSCHEK

« 4/ 4 p i u m a  l p rzęuzy lnaacj »*« «* *~~~r'T ”, " '.
" Vs • 6U r> szląskiego górskiego 30 łokci . . . . . .  iq
» płótna holenderskiego z przędzy ręcznej na pościel, 42 łokci 18
» V. prawdziwego płótna rumburgskiego, 38 łok. pierwej 20
» U szerokiego płótna na prześcieradła bez szwu, 20 łokci 
w płótna skórkowego na 12 par gatek 37 łokci pierwej 
” płótna bielopolskiego na 14 koszul, 50 łokci pierwej 
n płótna irlandzkiego na 14 koszul, 51 łokci pierwej 
„ belgijskie weby koronnej na 15 koszul 53 łokci pierwej 
„ rumburgskiój weby batystowej na 15 koszul, 54 łokci

24
14
28
34
40

100

4 V 48 „
5 v> 30 „
9 n

10 V 30 „
12 r> 30 „
8 W 30 „

16 n W
17 n W
24 r> n
30, 40, 50
do 60 złr.

40
21

Cennik chustek do no*?a; ręczników i serwet do kawy.
tuzina prawdziwych płóciennych chustek do nosa damskich pierwej 2 złr. teraz kosztuie 1 z ł r  k

„ ręczników d re liszk o w y ch ............................................   „ 2 „ __
„ serwet d e s e r to w y c h .....................................    » 1 „  ” * _
„ wielkich serwet stołowych i łokieć długich . . • • • •  » 3 „ " ” ,
„ francuskich chustek do nosa batystowych . . . .  *

2 „ pończoch damskich jako też szkarpetek męzkich . •
Obrusy i serwety do kawy we wszelkich k o lo ra c h ..................
Garnitur stołowy płócienny adam aszkowy........................................................na o i 12 osób, po 3 6 i 10 złr

Szczególną uwadze polecam wielki dobór plócienkowych sztuczek na suknie do prania od 1 'złr 30 kr 
począwszy, do 2 zlr . 12 kr. Oraz sztuczki jedwabne i wełniane na suknie, podług najnowszach wzorów 
snrzedaia sic n 30 nrocent niżej cen fabrycznych.— Kann na łóżka z kutasami jedwabnemi. i

............................ 1 złr. 40 kr. do 6 złr.

S H O rfr .

w *  .. .— jciiwciuTis i weimunc nu, yywHg najnowszych wzorów
sprzedają się o 30 procent nizęj cen fabrycznych.— Kapy na łóżka z kutasami jedwabnemi; wielki dobór 
najnowszych wzorów S e r w e t  lniuuiyei) d o  h a w y  we wszelkich koloi’ach.
^B§P“Kupujący za cenę 100 złr. otrzymają jako rabat; 1 sztukę cienkiego 
płótna na (5 koszul, 1 garnitur adamaszkowy na 6 osób i 6 sztuk cien­
kich chustek batystowych.

Ojstalunki zamiejscowe uskuteczniam z mego g łów nego magazynu w Wiedniu
._L . . r(Jw n ie ż  p r z e s y j

. . . .  . . . .  * • S^F^oprocz teg o * ^ ta f J »

3 « )i 2 S l )Z S « f  , ?U ,e ,y e  1 toaletowe naładow ane sztu-
S »  . 3 ,  i  T ‘:°''s dT tlouble 4’or z nowegoS .IO I.I  w ogniu pozłacane ze słomowei kości, k a m p p  i r r u n a t v  n i n v o i i r s •* 
również w całych garniturach kolie brosiki ^  L  ^  M Ę O Z a ik l itp.
bransoletki e-.iJip/ki do ndłkos^n b • • ’ . .  “ f Zykl’ zł()te zeS arkb szpmki, : ierścionki,
, ,  ̂  ̂ • “Ikow 1 mankietów, długie i krótkie łańcuszki do zeear-
ków , ly s , , c e innych wykw,n(„ych praedmioto-W) M r e  i 8zyslkie d!a brakn miejsca w y-

mienić się nie dadzą.
Wielbi sk ład najlepszych 

Stalowych do każdej ręki," 
on  • P e^ °  ^44 sztuk, od 18  kr. do 2  złr.

_ _ _  3 0  k r ’ naJ przedniejsze brzytwy w licznym doborze.
L o k a l  znajduje się w  Rynku przy ko­

ściele Panny Maryi. J 1 J
( 848-* ) Maks. Hałschek ty Boskowitz Optycy z  Pesztu.

Uwiadomienie dla Dam

w
— .«kiai Z ia u i iu jg o u n v    # -  m e g u  g lU W lie g o

.. mieście „Stem gasse“ przy nadesłaniu należytości jak najakuratniej, 

.' am f r a n c o  cennik więcńj jak 2 0 0  wzorów.

W  Drukarni Caaau.

itórej ciągnienie w dniu Ifi października r. b. nastąpi, nastręcza sposobność^każdei D a­
mie wygrania stosowne garnitury srebrne, jako to:

1  zastaw ien ie  stołu, 2  podstawki na jednym talerzu 1  b». 
ra dużych żyrandoli z 5  lichtarzami? i  serw is do kaw v na 
13 osób, i  skrzyneczka na podobny serwis, 1  serw is do
kaw y na «  g f r  I toaleta, o K ^to  2,058 łutów w.ż^c ™

. i trafnych jest srebmemi efektami uposażonych
L o s y  do tej Ioteryi po c e n i e  z ł r .  1  są  w  K r a k o w ie  u  

" O a e f a  O a r t l a  do nabycia .(607-8-8)

Zr rsfdscę drukarni SUmutaw GraUchototki.


